
(Od naszego specjalnego korespondenta).

Powstanie na Górnym Śląsku trwa. 
Chociaż w jednym miejsca powstańcy z bra
ku broni i amunicji zostali wyparci na te
ren  Kongresówki — zaraz ze zdwojoną siłą 
■Wybucha w innym. Nie pomogą armaty, 
czołgi, aeroplany i samochody pancerne, 
które przeciwko powstańcom Prusacy wy
sunęli, — powstańcy głodni, obdarci z ka
rabinami i browningami tylko, coraz to w 
innym miejscu atakują i znoszą pruskie od
działy.

Ucichły na chwilę walki w okręgu By
tomskim, rozgorzały zato w Pszczyńskim 
i Raciborskim. Ruchu tego Prusacy nie 
zduszą bo to jest ruch ludowy.

Powstańcom z pomocą spieszą robotni
cy Kongresówki, we wszystkich walkach na 
pograniczu pomiędzy powstańcami byli ro-. 
botnicy, nasi towarzysze P. P. S. Zagłębia.

Wybitny udział wzięli pod Myslawica- 
t t i  P. P. S.-owcy z Niwki i Modrzejowa, rów
nież pod Czeladzią i Milowicami nasi tow. 
górnicy z kop. Saturn, Piaski i Mflowice wal
czyli wspólnie z powstańcami.

W  czwartek 21 sierpnia z dzielnicowe

go Kom. P. P. S. w Sosnowcu wyruszył od
dział nasz do walki.

Towarzysze nasi z Górnego Śląska żalą 
się na organizacje „Sokole1* i t. z w. Naro
dowe na Górnym Śląsku, gdyż tych człon
kowie na kilka tygodni przed wybuchem 
byli bardzo buńczuczni, ale z chwilą, gdy 
powstanie wybuchło, gdy trzeba było 
rzucić na szalę wszystkie siły, to członko
wie Stronnictwa Narodowego i Sokoła za 
małymi wyjątkami wszyscy się gdzieś po
chowali, przywódcy pouciekali do Kongre
sówki i Poznańskiego, a ciężar walki spo
czął przeważnie na naszych towarzyszach.

Dnia 24 w niedzielę odbyło się w lo
kalu P. P. S. dzielnicy Sosnowiec, Racła
wicka 3, zebranie powstańców Górnego 
Śląska oraz kierowników.

Tow. Górnoślązacy podkreślali w swych 
przemówieniach silnie obłudną politykę 
żywiołów t. zw. Narodowych, które w ostat
niej chwili powstania w niektórych miejsco
wościach haniebnie zawiodły.

Z wszystkich przemówień biła pewność

i wiara, że w najkrótszym czasie Śląsk musi 
być połączony z Republiką Polską.

Rozrzewniającym był moment, kiedy 
towarzysz Górnoślązak z miejscowości Gi- 
3zowiec przyniósł sztandar P. P. 6. z tej 
miejscowości i udzielił nam informacji, że 
sztandar ten przyniosła z Giszowca dziś je
go żona, u której po stłumieniu powstania w 
tej miejscowości w domu trzy razy „Grenz- 
schutz“ robił rewo zje w poszukiwaniu mę
ża. Dziś obawiając się, aby nie wpadł 
sztandar w ręce Niemców, aby zwycięsko 
prowadził hufce walczące, nocą odważna 
towarzyszka owinąwszy sztandarem i szar
fami nogi, przedarła się przez posterunki i 
bandy Grenschutzu, i z narażeniem własne
go życia, przyniosła ten sztandar do po
wstańców do Sosnowca.

Zebrani sztandar przyjęli burzą okla
sków, pozostał on tymczasem w lokalu 
dzielnicy Sosnowca i dumnie na niem po
wiewają napisy „Cześć Pracy**, oraz „Pol
ska Partja Socjalistyczna w .Qiszowcu rok 
1919“. , • ^  ,

Lud, który ma takich bojowników, ja
kimi sa górnośląscy robotnicy i takie nie- 
wiasty/jak ta która przyniosła sztandar, — 

Lud taki zwyciężyć musil t
Nazwiska tej towarzyszki ze zrozumia

łych powodów nie podaję. ^
Zebrani na zakończenie przyjęli n a 

stępującą rezolucję:
„Zebrani dnia 24 sierpnia 1919 roku 

przedstawiciele P. P. S. Górnego Śląska i 
K o n g r e s ó w k i  uchwalają, że walki rozpoczę
tej o przyłączeni? Górnego Śląska do Pol
ski nie zaniechają, broni nie złożą dotąd, 
dopóki Ślą*k będzie stanowił jednej 
całej, aieroeerwalnej części z Polską. Pro. 
letarjat polski podjętą walkę prowadzić bę» 
dzie aż do zwycięstwa!“

Zagłębiowska P. p . g. Wzywa wszyst
kich członków b. Milicji L u d ow ej oraz lit, 
członków 0. B. do sekretarjatu  8 osnowie* 
kiego komitetu dzielnicowego, Sosnowl©e> 
Racławicka (Kalusińska) Nr. 3, d la  w » ę « e  
udziału w skep górnośląskiej.

Al. M o i,

P o l i t y k a ,  r z ą d u  p r o w a d z i  k r a j  d o  s g u b y l
Strajk dalej trwa. Nastrój wśród mas 

zdecydowanie strajkowy, robotnicy karnie wy
pełniają bezwzględnie wszystkie nakazy swej 
organizacji. Walka ma przebieg bardzo spo
kojny i kulturalny, choć przemysłowcy gdzie
niegdzie starają się prowokować robotników, 
nigdzie jednak to im się nie udaje. We 
wszystkich kopalniach odbywają się wiece na 
których bywają towarzysze posłowie Arciszew
ski, Puiak i Gęborek. Odbyły się wiece na 
Saturnie, Jowiszu, Milowicach, Paryżu, Grodź- 
cu. Piaskach i Renardzie 1

Na „Renardzie1* zarząd kopalni zmusił u- 
rzędników swoich do wydobycia już nałado
wanych wózków węgla z dołu na powierzchnię, 
biedacy od 3-eh dni pracują, brudząc sobie py
łem węglowym mankiety i kołnierzyki, co 
"Wywołuje uśmiechy politowania wśród robot
ników.

Biedni biali niewolnicy!
Dnia 24 sierpnia tow. Arciszewski na

znaczył wiec w domu zbornym na kop. Renard, 
Policja z rozkazu pana Pęko^ławakiego nie po
zwoliła t3 m wiecu urządzać, wobec tego robot
nicy w liczbie 3,000 zgromadzeni, z towa
rzyszem Arciszewskim przenieśli się do sali 
Sokolni, gdzie odbywał© się zebranie Chrze
ścijańskiej Demokracji. Chadecy, gdy tylko

tow. Arciszewski wszedł na mównicę, natych
miast przerw ali zebranie. Po przemówieniach 
przyjęta została przez zebranych w liczbie 4,000 
robotników7 następująca rezolucja:’

„Zebrani w sali Sokolni górnicy i robot
nicy kopalni Renard i okolicy w liczbie 4 ty
sięcy protestują przeciwko prowadzeniu w 
dalszym ciągu wojny na Wschodzie, domagają 
się natychmiastowej pomocy wojskowej bra
ciom uas7.ym walczącym na Górnym Śląsku.

Zebrani potępiają stanowisko przemy
słowców i ministerjum handlu i przemysłu w 
sprawie żądań górników i postanawiają wy
trwać w strajku aż no zupełnego zwycięstwa.

Zebrani uchwalają wstąpić do Zw. Zaw-. 
Rob. Górniczych i do P. P. S.**.

Po przyjęciu tej rezolucji wlec zamknął 
tow. Arciszewski.

Z powodu zarwania układów z górni
kami przez ińin. handlu i przemysłu posło
wie zagiębiowscy wysłali następującą de
peszę:

Do Prezydenta Paderewskiego
w W araziM *.'

Pertraktacje zerwane wskutek różnicy 
zdań między urzędnikami Lelewelem i 
Brzeskim. Lelewel oświadczył swą zgodę 
na warunki górników, a Brzeski bez wysłu
chania opinji robotniczej zebrani© demon

stracyjnie opuścił. W ina spada na Brze
skiego. Strajk trwa. Związek Górniczy 
żąda odwołania Brzeskiego jako urzędnika 
stronnego i oświadcza, że od pertraktacji, 
na których będzie Brzeski — usunie się.

Posłowie: Arciszewski, Puiak, Pietrzyk.

Si i i i  s tiiiM
l i i i  liiiii.

Towarzysz® robotnicy!
Już tydzień stoimy w ogniu walki straj

kowej. Kapitaliści wraz z ministerjum han
dlu i przemysłu swą nieustępliwością zmu
sili nas chwycić się tej ostatecznej broni 
jaką jest strajk. Kiedyśmy ich ostrzegali 
przed następstwami, jakie wywołać może ich 
upór, drwili sobie z nich, bo nie wierzyli 
w solidarność naszą. Tydzień strajku prze
konał ich o tem, że w obronie naszych ży
wotnych interesów umiemy walczyć i zwy
ciężać. Tydzień strajku przekonał ich, że so
lidarność robotników nie da się złamać ni- 
czem. Rząd był zmuszony wysłać specjal
ną komisję do Zagłębia w eelu załatwienia 
zatargu. W piątek i sobotę toczyły się per
traktacje między jedną i drugą stroną. Pod
czas ostatniej narady stała się rzecz niesły
chana. Oto w chwili kiedyśmy ze swej 
strony poczynili ustępstwa,, chcąc w ten

sposób’ krajowi ! samym sobie zaoszczę.
‘dzić tak ciężkich strat na jakie strajk ten 
obie strony naraża i gdy propozycja nasza 
został* zastępcę rcinisterjum pracy
przyjęć ministerjum handlu
i  przemysłu zerwał układy i konferencję ©• 
paściŁ _ _ t

Towarzysze! Ministerjum handlu i prz©» 
mysłu jeszcze raz wykazało, że ciałem i du» 
szą oddane jest na  usługi kapitalistów i  
wrss z nimi pcha k raj do ruiny, a robotni* 
ków do nęozy. My zaś solidarnem wytrwa
niem w strajku przekonam y rząd i całą 
reakcję polską, ż® z zorganizowaną klasąj 
robotniczą liczyć się muszą. Przekonają 
my ich, ż© dopóki żądania nasze ni© będą 
przyjęte, ani jedna kopalnia ni© ruszy, ani 
jednego woza węgla nie damy. Zdecydo
waną postawą pokażmy pijawkom kapita
listycznym i ioh sługusom, że zwartych w 
jedności i solidarności szeregów naszych 
nie złamie żadna wraża siła. Hasłom na
szym jest dziś baawzględaa walka, a i  d« 
awysięstwa.

Niech żyj© solidarność robotnicza!
Niech żyjo Związek Górniczy!
Zarząd Główny Związku Zawodowego 

Robotników Przem ysłu Górniczego.
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Plenarne posiedzenie Warsz. Rady Del. Rob. Niepodiegłościowo-Socjalistycznej od
będzie się w środę dnia 27 sierpnia r. b. w Sali M uzeum Przemysłu i Rolnictwa Krak. 
Przedm. 66. 

Delegaci—stawcie się jak  jeden mąż. Sprawy ważne!!!
V ^ '• V.;. r lV * , /  V-'  ' ^  ■■ -

Kr. 289 (666 ). Warszawa, Wtorek 26 Sierpnia 1919 roku.
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Zwycięstwo P# P. S. — Poranka komunistów I ludowców! —  Około 5,000 głosów otrzymała rezolucja P. F* S.
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1) Zjazd robotników rolnych oświadcza, \ 
że  dąży w związku z ogólną przebudową 
społeczeństwa na socjalistycznych podsta
wach — do unarodowienia większej wła
sności ziemskiej i do wprowadzenia w mo
żliwie szerokich rozmiarach zbiorowej go
spodarki w rolnictwie na korzyść rolników 
i  całego społeczeństwa.

2) Zjazd robotników rolnych uważa, że 
reforma rolna, przyjęta przezSejm,nie odpo
wiada jego dążeniom i nie zaspakaja po
trzeb całego ludu pracującego.

3) Zważywszy jednak, że reforma ta w 
dużej mierze wywłaszcza obszarników, a 
więc podważa istnienie własności bez pra
cy, zważywszy, że reforma ta oddaje lasy 
na własność państwa, że umożliwia tworze
nie kooperatywnych gospodarstw rolnych, 
że umożliwia przejście ziemi w ręce bezrol
nych i małorolnych:

4) Zjazd postanawia dążyć Jo wyzyska
nia wszystkich korzystnych stron tej refor
my w interesie najszerszych i najuboższych 
mas praeuj&cych.

6) Zjazd z naciskiem podkreśla, że ko
rzyść jaką przyniesie reforma rolna, zale
ży od sposobu jej wykonania, a pod tym 
względem wyraża najgłębszą nieufność w 
stosunku do obecnego rządu polskiego, po
pierającego gorliwie obszarników i kapita-

6) Zjazd poleca wszystkim organiza
cjom robotników rolnych, aby bacznie śle
dzili bieg reformy rolnej i nie pozwalali 
na jej skrzywienie, odwlekanie i fałszo
wanie.

7) Wobec powyższego Zjazd wzywa po
słów socjalistycznych do energicznego wy
stąpienia w Sejmie w sprawie sprzedaży 
ziemi (majątków) bogatym chłopom, oraz 
aby wszystkie kontrakty rejentalnie zawie
rane pomiędzy obszarnikami, a bogatymi 
chłopami na sprzedaż ziemi zostały uniewa
żnione od dnia 10 lipca 1919 r., aby ziemia 
przeszła z rąk obszarników do rąk służby 
folwarcznej, bezrolnych i małorolnych BEZ 
WYkUPU, aby wszyscy uwolnieni z pracy 
fornale i rzemieślnicy natychmiast zostali 
przyjęci.

W razie nie wykonania przez Sejm żą
dań  powyższych Nadzwyczajny Zjazd Rob. 
Rolnych oświadcza, iż dążyć będzie wspól
n ie z całą klasą robotniczą do rozwiązania 
burżuazyjno - obszarniczego Sejmu.

Zjazd stwierdza, że w celu osiągnięcia 
swycu żąaań Związek Za w. Rob. Rolnych 
Rzeczyposp. Polskiej nie cofnie się przed 
żadnymi środkami walki,któreby zabezpie
czyły masy ludu pracującego od nadużyć ze 
strony obszarników, Sejmu ich i rządu.

listów.

(Pierwszy dzieó obrad).

Na hasło Sekretarjatu Główn. Związku Za- 
wedowego Robota. Rola. przybyło vrczoraj na 
Zjazd z górą 5,000 delegatów. Mimo pory 
żaiw, służba folwarczna zjechała się, ażeby 
•współ*!© naradzić się nad niedolą swoją. O- 
bawa, że retorowi rolna przez Sejm uchwalona, 
przestanie tylko na papierze i mnożące się fak
ty, że •bezarsicy, gdzie dla nich to jest wy
godne, sprzedają grunta bogatym chłopom, 

kżórey są w stanie suto za nie płacić, nieład a 
troską napełniły dusze naszych low. robotni
ków rolny «h.

Na Dycasach, przed estradą dla prezy
dium Zjaadu, morze maciejówek. Ludźmi po
kryte są stoki wzgórza, obwieszona galerje. 
Z niełaska w ego nieba na początku kropił de- 
szezyk, później się wypogodziło i w słońcu o- 
braz przypominał jakiś wiec z czasów’ prasta
rej Polski. Zanim się — w największym zre- 
satą ladzie— wszyscy skupili, dobiegło po
łudnie.

Zagaja zjazd tow. Y/orda, z sekretarjatu 
główn. Zw. Zaw. Rob. Roln., prosząc o uwa
gę ze strony zebranych, bo sprawy dziś roz
patrywane brzemienne będą w skutki, które 
poaosió będą pokolenia całe! Oznajmia, że po
rządek dzienny obejmuje: 1) Sprawę reformy 
rolnej, uchwalonej przez Sejm oraz 2) Stosunek 
władz administracyjnych do Związku. Na
stępnie przedkłada regulamin zjazdowy, uło
żony przez Sekretariat; regulamin zostaje u- 
chwalony. Do prezydjum, po bardzo clmotycz- 
nem głosowaniu zostaje powołany tow. Wards, 
który udziela głosu delegatowi ze SI, Ciesz. tow. 
Wawreczcc. Delegat pragnie wydobycia robot, 
fiika rolnego z ucisku i wyzysku i składa cześć 
Zjazdowi. Po nim zabiera glos referent tow. 
Margcl i wykłada zadania zawodowe, zupełnie 
obstrahując cd zabarwień politycznych. 10-go 
Kpca, jak wiadomo, Sejm uchwalił reformę rol
ną. Rząd miał w ciągu miesiąca uleżyć usta
wę, tymczasem upłynęło już półtora miesiąca, 
a  nic o niej nie słychać. Reforma rolna 
się realizuje, ale jak? no, tak, że ci właśnie, 
co potrzebują, — nic nie dostaną. Ludzie, po
wołani do jej realizacji są przeciwnikami re

formy. P. Siefczyk powołany na stanowisko
dyrektora urzędu Ziemskiego, zupełnie się do 
tego nta nadaje. W Tow. Kred. ziemskim na- 
gwałt obszarnicy obdłużają majątki dodatko- 
wemi potyczkami, aby te ciężary przelać na 
j-orronabywcę, czyli uniemożebnić mało i bez
rolnym aabycio ziemi.

Tow. Daszyński przywitał Zjazd imieniem 
P, P. S. I  umą napawa nas, że organizacja wa
sza w tak krótkim ca-sio mogła stać się J a k  
potężną: jost t« zadatek, że noc wai kończy się 
a abkża s;ę słońce sprawiedliwości i wyzwole
nia. Pasty®. nasza będsie stała przy w as i bro
nić będzie zażarcie intresów waszych. Chwi
la detaiej^a jest nader ważna: jeżeli teraz wy
mknie się wam ziemia z  rąk, trzeba będzie 
ciężkich wysiłków, aby skutki naprawić. Mu
simy być czynni... f>(X) lat niewoli miarę prze
brały. Stedrndaiesiąt % narodu przykutych 
jest do roli, z nich olbrzymia większość pozo
staje w nędzy, kiedy drobna garetka ludzi, nie 
orząc, ni siejąc, pion zagarnia dla siebie. Przy
szła wojna, kto najcięższe poniósł ofiary? A 
kto pierzchnął dó Berlina, Wiednia, Peters
burga, na używanie życia, porzucając rolę, zaś 
rolnika i robotnika rolnego skazując na ofiarę 
krwi, na kołkowanie, nędzę i głód.

I  za to wszystko, z takim mozołem prze
prowadzoną w Sejmie reformę rolną, daleką 
od doskonałości, rząd przez bezczynność swo
ją zaprzepaszcza, więcej — zamyka oczy na 
chęć przeszaehrowania ziemi z rąk obszarników 
do rąk bogatego chłopstwa 1

W Sejmie są farbowane lisy. Niektórzy 
posłowie, wybrani przez was do obrony stanu 
bezrolnego, to są wrogowie wasi, zdrajcy spra
wy waszej! Sejm wybrany był w styczniu, kie
dy związku waszego nie było. Teraz mam 
silną nadzieję, że wybierać będziecie inaczej. 
Do tego czasu miejcie szczególniej oczy otwar
te, albowiem teraz albo nigdy ziemia prze
dzie w ręce wasze.

A więc, 1) nie dajcie parcelować, zanim 
nie ustalona będzie ustawa umyślna, 2) bacz
cie, aby między wami, robotnikami rolnjund, 
a ubogą wsią był najściślejszy, serdeczny sto

sunek, wreszcie 3) twórzcie wśród siebie koo
peratywy rolne. To jest przyszły mocarz, który 
was ochroni przed wszelką niedolą, przed za
kusami wroga waszego, obszarnika i kapitali
sty.

Dalej — uezcie się, kszialście się, a wtedy 
wiele potraficie, oo dziś dla was nieosiągalne. 
Dzięki naszym (P. P. S.) wysiłkom są w usta
wie reformy rolnej, oraz w rezolucjach para
grafy, zabezpieczające powodzenie koopera

tyw rolnych, oraz ulepszenie mieszkań wa
szych, podobnych raczej do barłogów zwierzę
cych. Jestto największą hańbą wsi, i hańbą 
kultury naszej! Muszą one być zreformowane! 
(Brawa!).

My, tu na straży stojący, będziemy baczyć, 
aby każda litera, choć niedoskonałej, reformy 
tej, była uszanowana, a od was, towarzysze, 
żądamy baczenia, aby Sejm nowy nie składał 
się z fałszywych obrońców, a właściwie ze 
zdrajców sprawy waszej. Stójcie mocno przy 
organizacji. (Przeciągłe brawa).

Następnie zabrał głos przedstawiciel t. 
zw. „opozycji", młody student, ob. Mazurek, 
który niby się przeciwstawił wywodom tow. 
Daszyńskiego, ale w bałamutnej swej gada
ninie nie umiał dojść do żadnych konkretnych 
wniosków.

Po3. Poniatowski (P, S. L.) przywitał 
zjazd, z góry zgadzając się, że „wy nam, a nie 
my wam potrzebujemy opowiadać, jak to źle 
wam się żyje". „Nie będę przekonywał, co jeoł 
lepsze, władanie ziemią indywidualne, czy spo
sobem kooperatywy, — niech każdy rozstrzyg
nie po swojemu".

Nim zabrał głos dolegai-komunista, musiał 
uciszyć zebranych tow. Kwapióski, który nawo
ływał do spokoju i wysłuchania każdego z u- 
wiagą. Swoje stanowisko może każdy zająć przy 
głosowaniach.

Mówcy komunistyczni pó tych słowach mo
gli mówić spokojnie, ale bez żadnego powo
dzenia.

. Ze. kończył pray witania tow- Malinowski 
(z Tarnowskiego), który w imieniu Zw. Gali-c. 
Rob. Roln., dopiero co zawiązanego, zgłaszał 
swoją -solidarność. Połażenie rob. galicyjskich 
odmaloYfai w barwach b. ponurych,

O g. 3 przystąpiono d« obrad. Do punktu 
pierwszego: sprawa reformy roki ej, zapisało 
się 40 z górą mówców.

Przemawiali: Solni cki (Łomżyńskie),
Worda (Wys. Mazowieckie), Niski (z Lubel
skiego) : „dziś Jasną Góra jest ten zjazd br&ci- 
foTnałi, obradujący nad dolą i niedolą ludu 
pracującego na roli". Komieomy (z Wieluń
skiego), Bok (z Warszawskiego), Zamyłko 
(Rad-zyńskie), Wojewodą (Lubelskie), Wójcik
(Krasnostawskie), Sawicki, Kozłowski (Piw- 
Ide), Lewandowski (Mta-ezawa), Dębceuk (Ra- 
dzyrrskie), Grzegofca, Marewik (Sidecniewie- 
łde), MoćauMd, Lewandowski (Białostockie).

Po przebytej drodze i eeeśctogodaiiiinycib 
obradach ludzie byli tak pomęczeni, że posta- 
powioino o godat. 6-ej wiecz. przerwać, eaś dal
szy bieg ich wymarzyć na poniedziałek o godz. 
3-ej rano.

Z pieśnią o ,,Czerwonym Sztandarze" nie- 
złteacmy tłum we wzorowym porządku zaczął 
Dyn a ty opussezać.

(Drugi dzień obrad).
Br .umówienia w spra wie reformy rolnej 

m ożem y podzielić na trzy fcategorje, według 
zgłoszioaych rezolucji. Jedni starali eię przeko
nać zebranych o bezowocnośc,i reformy rolnej 
i w ostrych słowach krytykowali ją, ale im się 
bardzo to inie udawało. Drudzy stali na stano
wisku refoimy rełnoj i uznawali własność 
prywatną, uważając ją za najbardziej odpo
wiednią formę gospodarki. Nasi zaś towarzy
sze z P. P. S. wykazywali wady reformy rol
nej obecnej, ale stanęli realnie m  tym -pun
kcie, żeby wszystko co się da dobrego wycią
gnąć z tej reformy przyjąć i kroczyć dalej do 
uspoteczinaenia całkowitego ziemi.

W ostatniej mowie swej tow. K w a piński 
przechylił swemi ważkie mi argumentami 
zwycięstwo na korzyść rezolucji P. P. S. Wyka
zał on nicość zarzutów opozycyjno-too-muni- 
stycznych. Zbijał rzeczowo jeden zn drugim, 
szumne frazesy domorosłych mądrości opozy
cyjnych- To też wśród ogólnego entuzjazmu 
przeszła rezolucja P. P. S. (Podajemy ją wy
żej).

Rezolucja opozycyjno-komunistyrrn a otray- 
mała... 11 głosów. Rezolucja, ludowców została 
cofnięta.

Rezolucja P. P. S. otrzymała więc o^oło
5,900 głosów.

Drogi punkt porządku dziennego o nadu
życi ach władz adrnd lustracyjnych i obszarni
ków w stosunku do Zw. Zaw. Rob. Roln. refe
rował tow. Kwa piński. Wykazał on cały sze
reg nadużyć ze strony policji i żandarmerii W 
stosunku do członków związku i  ich rodzin- 
Pouczył towarzyszy, jak mają przeciwdziałać 
tym nadużyciom i  zgłosił rezolucję piętnującą 
ta nadużycia.

Tow. Wawreczka opowiada o nadużycia 
władz administracyjnych na Śląsku Cieszyń
skim w stosunku do robotników.

Tow. Malinowski z b. Galicji mówi o sto
sunkach robotniczych na wsi w Galicji i pro
testuje przeciwko srogim starym prawom pa
nującym w Galicji jeszcze od 1857 r„ gdzie 
powiedziano, że obszarnik może bić swego ro
botnika. Przy tera zgłasza rezolucję następują
cą:

I. Zjazd robotników rolnych uchwala żą
dać zniesienia regulaminu dla sług z 1857 r. 
obowiązującego w Galicji i Śląsku i wydania* u- 
stawy gednej Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
i chroniącej robotników rolnych przed wyzy
skiem i nędzą.

II. Zjazd robotników rolnych żąda od czyn
ników miarodajnych zmuszenia Generalnego 
Delegata dla Galicji dio ogłoszenia ustawy, 
traktującej o załatwianiu zatargów zbiorowych 
między pracownikami i pracodawcami w 
Dzienniku, jakoteż bezstronnego traktowania 
skromnych żądań robotników: tiak haniebnie 
wyzyski wamy oh.

III. Zjazd domaga się od Sejmu i Rządu 
zagwarantowania dotrzymywania przez obszar
ników podpisywanych umów, jakoteż wydania 
zakazu wydajania służby bez dostatecznego 
powoda.

IV. Zjazd robotników rolnych żąda kate
gorycznie oddania ziemi tylko służbie folwarcz
nej, bzrolnym i  małorolnym, oraz kooperaty
wom.

Reeolueja została przyjęta jakoteż następu
jąca rezolucja tow. Kwapińskiego:

I. Zważywszy, że w catym szeregu miej
scowości funkcjonarjusze policji i żaadannorji 
dopuszczają się systematycznych gwałtów w*>- 
bec organizacji proletariate rolnego a miano
wicie aresztują wybitnych członków Związki 
za k h  pracę nad podniesieniom dobrobytu bez
rolnych synów ziemi polskiej, nawat żoay i 
rodziny działaczy robołna-czyoh nie są zabez
pieczone przed tem, gwałtem wdzierają się na 
zamknięte zebrania; za kolportowanie odezw 
Głów. Sekr. Zw. Za*w. Rob. RoL, wzywających 
do nieporzucenia pracy w czasie żniw ze 
względu na konieczność zbiorów — komisarz 
powiatowy nakłada kary pieniężne sna oddzia
ły związku.

II. Zważywszy, że Min. Spraw We wnętrz- 
szereg ustaw o zachowaniu się organów baar 
pieozeństwa publicznego w stosunku do sto
warzyszeń zelegałiaowanyck, z których t-o wy
nika, fce policja nie ma prawa wkraczać na ze
brania powyższych stowarzyszeń i kontrolować 
ich.

III. Zważywszy dalej, że w Republice Pol
skiej medopujziezałne są samowolne areszty i 
prz-eśkKłow*nia za działalność, zmierzającą do 
ptolepszenaa bytu ludu pracującego, zaś gwał
ty policyjne są stato®i i eo gorsza przez wła
dze rządów® tolerownaemi zjawiskami.

IV. Zważywszy powyższe, Zjazd Rob. Roi- 
Rzeczypospol. Pol. jalsaajostraej protestui® 
przeciwko wysługiwauiiu się przea rząd obszar
nikom a  gwałty te i prac ślad o wani a uznaje ja
ko objaw wałki klasowej. Broniąc się środka
mi legaiuami, saolcając daśś sprawiedliwicści i 
wypełnienia tych praw, które lud pracujący, 
sobie zdobył za czasów rządu ludowego stwier
dzamy, że j  walce tej użyjemy wszystkimi 
środków jaMemi rozporządza klasa robotnicza 
i ostrzegamy przed prowokowaniem gniewd 
ludowego.

Nd zakończenie .nastąpiły wolne wniosku 
Zgłosasooio i  przyjęto następujące wnioski:

1) Wydalanie i przyjmowanie służby na
stępuje tylko za zgodą związku.

2) Zjazd żąda, aby aprowizacja miast była 
oddana Zw- zaw.

3) Uchwala protestująca przeciw gwał
tom iłiomicckim na Górnym Śląsku.

Kongres zakończono odśpiewaniem Czer 
wonego Sztandaru. Robótiricy rolni rozjechać 
się pod wrażeniem wspaniałego zjazdu, z P°~ 
czuciem siły i w iarą w zwycięstwo dobrej sp*®' 
wy.
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,,vlały fe lje ło n .
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-  Illllt! 116 ,.*!IW0l6lil“.
z nas knnslatowal zapewne ze 

je c W ^ ein bczne, zwłaszcza na wiosnę, prze- 
przez samojazdy koalicyjne. Ale mi- 

. Pokoma do koalicji była wówczas tak sil- 
^  namiętna, tak pełna poświęcenia w 

sferach naszego społeczeństwa, że 
j ^ ^ ż e n ie  pod kołami samochodu, byle 

CUskiego, uważało się za przyjemność. 
Wr> r&1 łruncuski automobil wpadł sobie 
łaja'0*1 do pewnego sklepu narożnego, rozbi- 

drzwi, kasę i okno wystawone, sklepi- 
ąT2 z uśmiechem słodkim, jak sacharyna, o  
3ju.ŵ  się do Francuza: — Czem mogę panu 
®tłeo gdy koaljant jął usprawiedliwiać
czv?° ^ f e r a ,  chciał w tej chwili opłacić po- 
p ^ u n e  szkody, sklepikarz odrzekł: — „Alei 
zn Jestem szczęśliwy, że przypadek ten 
w się mnie, a nie mojemu konkurenta-

M i  -  M n  ntm %Izwlij i
(Kcire-p-nidencja własna).

Wi,

dźył

i   X u u
Vive la France"!

Innym razem francuski samochód zmiaż- 
j n°gę pewnemu panu z konfraternji pod 

- ein ,3óg i Ojczyzna". Gdy tłum wspól-
wieńcem otoczył jęczącą z bólu «- 

-r, ofiara wykrzyknęła głosem bohaterskim: 
jg jp  kocham koalicję ,że w tej chwili gotów 
JdaKo1 °®ar°wać i drugą nogę pod koła auto* 

“du, byle koalicyjnego**.
Tftk się to kochało wówczas koalicję.
Ileż się od tych, tak niedawnych jeszcze 

bie?W c ie n iło  1 Jeżeli o jakiejkolwiek ko- 
można było śpiewać kiedykolwiek, że 

tti en®5 jest — to dzisiaj należy to śpiewać, 
Uiożna tego nie śpiewać o — Endecji. Och, 

d» 0luia j-est mobilissima! Tak jeszcze nie- 
j * 110 wszystkie członki i wszystkie organy 
a “ladała pod przemoc samochodów koalicyj- 
rnrf î a dzisiaj woła, że był to „okres nie- 
Hal a“ l („Gaz. Warsz." Nr. niedzielny), 
jj- .. Ta kobieta tak łaskawa niedawno dla 
‘ ‘jantów, że im odmówić nie mogła nicze- 

> Uąwet tego, czego odmawia każda kobieta 
^ i ą c a  się i obyczajna, ta kobieta krzyczy 
jy ®*j: „Dość powijaków! Co tam, te zaka- 

Pokazy, misje i eksmisje! Należy pro- 
^  samodzielną politykę"! 

pj 0  Endecjo! Cudna starucho bezzębna, bez- 
^^dna, kobieto oszalała w swych czynach i 
w(„ ? acb! Jesteś zawsze mądra — po nie- 

Wszakże to twój komitecik narodo- 
twój boski kochanek Romanek tak mi

ra 111*0 chadzał kolo polskich interesów w 
Przecie p. St. Grabski zjechawszy w 

^ddniu <ł0 Warszawy kazał ze swego okna 
^  pistolu wywiesić sztandar nie polski, lecz 
tr *fancuski. Wszakże to twoja prasa, o ma- 
PoV-k *6e*wa pod względem wdzięków i rozumu 
l‘eds^CZI1eg0) przekleństwa rzucała na naszego 
d ^ a ° ra> gdy ten w Sejmie wyraził się mię- 

uinemi, że godzi się na przymierze z koa- 
Ponieważ ona jest — daleko.

^  c ói to się stało? Idzie o Górny Śląsk ■— 
Lary - fary! W kołach endeckich wi-

Zmarły przed kilkunastu- dniami Łswol- 
skij, były ambasador rosyjski w Paryżu, przy
jaciel p. Dmowskiego, zostawi! pamiętnik, któ
ry obecnie drukuje „Revue de deux mondes".

W tych pamiętnikach uważa siebie Jzwoł- 
skij i Stolypina ta liberałów. Opisując nato-

Paryż, 18 sierpnia 1919 r.
miast pierwszą i drugą Dumę, wylicza najwy
bitniejszych reakcjonistów. Do nich zalicza 
również obecnego posła Republiki Polskiej na 
konferencji wersalskiej, przywódcę narodowej
demokracji p. Romana Dmowskiego.

Węgiel polski w ręhch cbtych kapitalistów.

1*1 J - MAJ * łł
żywe zainteresowanie sprawą Górne- 

°ląska, że na inauguracyjne zebranie „Ko- 
t  Zjednoczenia Górnego Śląska z Polską", 
jj! .aaÓgo przez naszych lu-lu pp.: Staniszkisa, 
v ^Orskiego, Sadzewicza zjawiły się aż 33 oso- 

sprawozdawcami pism włącznie! Przy- 
J^hdna to owych 300 ochotników, których 
™ ^lym  miesiącu „agitacji" zdołaliście swe- 
S, ^ s u  uciułać dla obrony Lwowa. 0  Górny 
. -sk? a  dlaczego to. mili patrjoci. walczy

k i  ^  °bronie kapitału belgijskiego, francu* 
^ e8° i niemieckiego — i niemieckiego! — 
b i ^ i w k o  proletarjotowi polskiemu w Zaglę- 

~ąbrowskiem?l Dlaczego?
na t e! w  c ^ 111 innera musi tkwić Prz^^y*
łalr 'k namiętnych- wzlotów ku „wyzwoleniu", 
^  hh dał wyraz p. W. K. w niedzielnym no- 

„Gazety Warszawskiej". 
kłaH °d «yj«ż to automobile pragniecie pod- 
\ie lv  SWe mocno nadwyrężone gnaty — o 

ciele oddani i poddani koalicji? 
% jaw cież.

^  A lbow iem  w to wam nigdy nikt nie u- 
w erzy, t e  pragniecie polityki niepodleglośeio- 
t  2  chw ilą gdybyście to uczynili, stałoby się  
szedł0* *°» 00 Slę dzieje z więźniem, który wy- 

^ na w°ine powietrze — u m arł. W kaj- 
hach wyrośliście. Myśl wasza, czyny wa- 

]j®> tendencje, instynkt, to instynkt niewolni- 
Wa Ktoś wiecznie musi świstać batem nad 
jSzem  uchem. Jeśli nie Hohenzollern, to ks, 

^’e r- jeśli nie Romanow, to Kołczak.
Zyslaw.

Z pośród 10 poważniejszych towarzystw, 
eksploatujących węgiel w Zagłębiu Dąbrow
skim, polskie jest tylko jedno: Warszawskie 
Tow. eksploatacji węgla. W rękach kapitału 
francuskiego znajdują się kopalnie: hr. Re
nard, Tow. francusko - włoskie, Tow. Czeladź, 
iow. Sosnowickie.

„Francusko - rosyjskie towarzystwo", bę
dące jakoby francuskiem, jest w gruncie rze
czy wydzierżawionym przez rząd carski do 1951 
r. pp. von Derviesc, N. N. Szewcowowi i A. B. 
Pomi erancowowi.

W rękach kapitału niemieckiego są ko
palnie C. G. Schoen, Flora, Tow. Grodzieekie, 
Tow. Saturn. „Saturn" posiada 5 miljonów 
rubli akcyjnego kapitału zakładowego, będą
cego w lwiej części w posiadaniu księcia pru
skiego Hohenlohe - Oehringen, który prócz ko- 
tpalni „Satur" ma jeszcze olbrzymie lasy w 
pow. będzińskim, ziemi piotrkowskiej i w olku- 
skiem.

Do Towarzystwa ..Saturn" należą: kopal
nie przy osadzie Czeladź i wsi Wojkowice- 
Komorne,, gospodarstwa rolne w Rogoźniku, 
Malinowcu i Rudnikach — pow. będzińskiego, 
kopalnie galmanu przy m. Blaehurz oraz gospo
darstwa leśne w Gozeuicach, Zawadzie i Nie- 
sułowicach, ziemi kieleckiej

Te wszystkie bogactwa ziemi polsk/oj, 
niepodległej już ziemi polskiej nałożą do ma
gnata pruskiego księcia Hohenlohe - Oehrin- 
gen, który prócz tego posiada na Górnym Ślą
sku liczne kopalnie węgla, rudy cynkowej, huty 
i ł. p.

Baron węglowy, Prusak ks. Hobenlohe- 
Oehringen, jest w stosunkach finansowej za
leżności (Tochtergeselschaft) z następująćemi 
bankami: Dxesdner Bank, Berliner Handels- 
geseisehaft, Breslauer Disconto Bank, Darms- 
stadter Bank, Deutsche Bank, które skartelo- 
wałjT górnictwo i przemysł górnośląski.

Banki te, posiadające miljardowe kapita
ły zakładowe, są na zasadzie umów, związane 
wspólnością interesów1.

Wywierają one przemożny wpływ, na ży
cie gospodarczo - polityczne Niemiec, w tym 
w ypadku  Górnego Śląska, również ! na prze
mysł południowo - zachodni b. Królestwa Pol
skiego.

Książe Hohenlohe - Oehringen jest posia
daczem kopalni na Górnym Śląsku, w Zagłę
biu Dąbrowskim i Ostrawsko - Kalwińskim.

W graniczącym Zagłębiu Krakowskim ko
palnie w większości swej wprost przerażająco 
przytłaczającej zgrupowane są w ręku niemiec
kiego, przeważnie pruskiego, kapitału, żo 
wrspomnimy tylko takich potentatów węglo
wych, jak Jerzego Kramsła z Katowic, Hugo 
Loebecke z Wrocławia, Tow. Górnicze również 
z Wrocławia, spadkobierców Jerzego Giesche i 
Otto Kurnitzkiego z Wrocławia i wreszcie Ober- 
schlesische Eisenbahn —• Aktiongeselschaft z  
Friedrichshuete, w  którego radzie nadzorczej 
reprezentowane są dyrekcje banków: Darm- 
stadter Bank, Nationalbank fuer Deutschland, 
C mmerz — und Disconto Bank, Breslauer 
Disconto — Bank.

Kapitały więc obce, zwłaszcza niemfeóko- 
pruskie, knują jakąś potwornie piekielną dla 
interesów Polski intrygę.

Kto wie, bo któż zapewni, że to oo się 
dzieje na Górnym Śląsku i jednocześnie w Za
głębiu nie jest piekielną machinacją kartelu 
węglowego Górnego Śląska, Zagłębia Dą
browskiego i Krakowskiego, kartelu, który 
mógł inspirować ks. Hohenlohe - Oehringen??

izkola a a i u i i t  Barciowa.

Rozgrywają się tu dwie ogromnej wagi
sprawy:

1) Kwestja polityczna Górnego Śląska.
2) Kwestja ekonomiczna całego węglowe

go zagłębia polskiego, będącego w rękach ob
cego kapitału.

Na tle zatargu politycznego o Górny Śląsk, 
kapitaliści węglowi wygrywają swój klasowy 
interes, interes kartelu węglowego.

Przy zapotrzebowaniu ogromnym węgla 
istnieje tendencja kapitalistów do ogromnej 
zwyżki cen, cz»mu przeszkadzają górnicy, sta
wiając słuszne wymagania podwyższenia za
robków.

Pierwotne żądania ekonomiczne zostały na 
Górnym Śląsku zatopione w morzu krwi na tle 
walkf narodowościowej, sprowokowanej przez 
Niemcy.

Ale przecie istnieje związek między tym, 
co dzieje się na Górnym Śląsku, między temi 
potokami krwi naszych braci górnośląskich, a 
tym czego jesteśmy świadkami w Zagłębiu: 
między oporem kapitalistów węglowych.

Tym ogniwem jest kapitał niemiecki!
Jeden jeszcze szczegół charakterystyczny:
„Pisma niemieckie jedyną nadzieję pokla- 

' dają w Amerykanach, których misja, znajdują- 
.ca się na Górnym Śląsku, zachowuje nader 
przyjazne stosunki z Niemcami".

* W Zagłębiu Dąbrowskiem, prócz niemiec
kich dużą rolę grają kapitały francuskie. Ale 
życie gospodarcze Francji jest zmonopolizowa
ne obecnie przez różne trusty amerykańskie. 
Kapitał zaś bankowy niemiecki jest z amery
kańskim w pewnej zażyłości. Wystarczy wspo
mnieć udział „Berliner Handelsgeselschaft" w 
kolei Chicago, Milwankee and Saint - Paul, 
związki1 między „International Mercantile Ma
rine" Company" a „Norddeutsche Lloyds" 1 
„Hamburg - Ameryka - Pachetfahrt - Aktien- 
geselschaft", nie mówiąc już o tern, jak Kczoe- 
mi węłami interesu s życiem gos pod ar czem 
Niemiec związane jest wszechpotężne amery
kanie „Standard Ooil Company".

Grozi nam opanowanie najważniejszej ga
łęzi produkcji, bo węglowej, przez obcy kapi
tał: niemiecki i amerykański.

Ten obcy kapitał, którego związki z rze
zią górnośląską są widoczne, w zatargu z gór
nikami polskiemi, dyktuje rządowi polskiemu 
warunki, zmusza zakulisowemi drogami władze 
polskie do nacisku na robotników.

Przebudzenie społeczeństwa z dotychcza
sowej, śpiączki jest konieczne.

Należy wobec obecnych wypadków ude
rzyć w dzwon trwogi. Na alarm!

Czynniki rządowe nie zdawały sobie za
pewne sprawy jakiego charakteru walka roz
grywa się w Zagłębiu.

Sądzono, że to jest zwykły zatarg robotni
ków i przemssłowców.

Otóż nie!
To nie jest zwykły zatarg!
To jest spisek kapitału niemjeckiego w ce

lu ratowania dla Niemiec Górnego śląska i 
jednocześnie akcja kartelu węglowego, naj
prawdopodobniej inspirowana via Berlin, a- 
by życie gospodarcze Polski ująć w swe ręce.

Pamiętajmy bowiem, co powiedział sw ego 
czasu Lloyd George: węgiel jest życiem, jest 
wszystkiem... kto jest królem węgla, jest pa* 
nem całej produkcji..!

Czyż rząd polski ma pomagać kapitałowi 
niemieckiemu do zwycięstw. I oto wtedyr kie
dy ten kapitał aranżeruje krwawą walkę na 
Śląsku? Wł. Wolcrt.

fj. ® zjeździ© nauczycieli w Tour znakomity pisarz 
°aski Anatol France wygłosił przemówienie, w 

między kmerni powiedział:
^  wMusimy zaniechać uczyć dziecko wszystkiego. 

Pośrednio lub bezpośrednio otacza aureolą woj- 
“dlitaryzm. Dotychczasowy sposób wychowania, 

doprowadził świat cały do katastrofy musi 
ku amieak*ny. My wszyscy wychowujemy w dziec- 

^wiożercze i drapieżne instynkty, o klóre o- 
. ^ m y  Niemców. W ba itrach nianiek, w opowia- 
. ojców, w szkole, w kinematografie — wszę- 

Uczymy dziecko kochać wojnę i zawód żołnier-

Lecz, jasne jest przecie, że o ile będą iolnie- 
^  2awsze trwać będą i wojny. Trzeba to zmie-

. Nauczycie} musi wzbudzić w duszy dziecka mi- 
Pokoju i nienawiść do wojny. Musi wykorzenić 

cluszy dziecka wszelki jad nienawiści do obcych.
Musimy spalić wszystkie podręczniki, które mó- 
 ̂ o nienawiściach rasowych i narodowych.

. Nastała chwila, w której, o ile nie chcemy, 
* cywilizacja i kultura zaginęły, każdy z nas musi 
® stać obywatelem całej ludzkości".

Z
(Korespondencja własna).

Szpalty pism prze® miesiące cale były 
przeładowane bezsobedami, dziś zaś sprawa
mi żywmośckiwemi. Konferencja Pokoju, Liga 
Naro-dów, sprawy wyborcze, nieporozumienia 
międzynarodowe — w których Francja jest 
zaangażowana — nie są w stanie oderwać 
głównej uwagi opinji publicznej od troski ży
cia codziennego: drożyzny i jej bezpośredniej 
konsekw en cji: bezrobo ci a.

Przeciętny obywatel niema dziś cierpli
wości dodekać źródeł, powodów*, przyczyn te
go stanu anormalnego i dawać wiarę uspaka
jającym go zwiastunom lepszej przyszłości — 
on chce już żyć taniej i mieć choćby względny 
dostatek produktów pierwszej potrzeby. Tym
czasem rząd z większem, lub mniejszem po
wodzeniem, rozdaje na prawo i lewo tylloo o- 
bi et nice. Więc do stron kraju, wojną najwię
cej nawiedzonych, zjeżdżają jako straż pożar

na iuż nie deputowani, senatorowie, ra^6J 
państwa, rządowi oddani i nawet nie mini
strowie — ale dwaj prezydenci: Poincare i 
Clemenceau.

Wizytują oni miasta zrujnowane, krzyża
mi je dekorują — ale te wszystkie ceremonje 
z  defiladami wojsk, orkiestrami, sztuczaieuii o- 
gniami — nie mogą zagłuszyć apetytów głod
nych i wznowić normalnego życia produiŁcyj 
nego.

Obietnice tych wielkich mężów stanu po
prawienia bytu, zwłaszcza zrujnowanych do
szczętnie miast — są stałym akompanjamen- 
tem ich wielkich patriotycznych przemówień. 
Zazwyczaj mer danego miasta, czy danej ko
muny nastraja ®wój patos do patosu prezyden
tów, dziękuje im ze drżeniem w glosie za. od
wiedziny, które zostaną na długie lata w pa
mięci współobywateli, wyraża niezłomne zau

fanie i wiarę w dane im obietnice; dziewcząt- 
ka z kwiatami ofiarnema w rękach wypowia
dają naucBoae komplimeuty i zebrana publicz
ność bije oklaski. Wzruszony prezydent, lub 
też obydwa razem, jeżeli wspólną urządzili 
wycieczkę kondolencyjną, często ze łzą w o- 
czaefa (łza należy do ceremonjału) całują 
dziewczątka, ściskają ręce mera i innych ofi- 
ojantów, uśmiechają się do operatorów Mne- 
mategraticanych i  jeszcze raz obiecawszy swą 
optokę — przy ogólnym entuzjazmie wzruszo
nej znów do lez ludności — odjeżdżają pośp;«- 
sznym pociągiem.

W tym turnieju Clemenceau zbiera lwią 
część oklasków i okrzyków powitalnych... Fo- 
incaró — pierwszy urzędnik państwa — nie 
ma popularności „ojca zwycięstwa". Niełaska 
u publiczności w stosunku do niego datuje się 
od dnia — gdy Paryż był zagrożony armją Klu
ka, a Poincaró odjechał do Bordeaux. Tych 
wyvvezasów Francja zapomnieć nie może, choć 
Paryż opuścił wtedy na wyraźne żądanie ów
czesnego wojennego gubernatora Gallieni‘e@o.
Ale i popularność Clemenceau, nie ostanie 
się, jeżeli „ojciec zwycięstwa" nie będzie „oj
cem pokoju", a raczej ojcem „manny żywno
ściowej .

Gdy draperje, bandery, featony są zdjęta, 
estrady i hdd tryumfalne rozebrane — pu
bliczka, mając jeszcze echa Marsyljanki w n- 
szach i słowa prezydenta, lub obu prezjden- 
tów, rozchodzi się do swych najczęściej zruj
nowanych domostw, sen nadziei krzepiących 
ją nawiedza. Alę najpiękniejsze sny i marze
nia kończą się już z szarzyzną dnia codzien
nego i ludność najmniejszej komuny, czy 4-mi- 
Ijonowego wielkiego Paryża — żąda realizacji 
.obietnic danych, przez panów prezydentów, 
lub innych matadorów obecnej francuskiej re
publiki- _

Powojennej dziury gospodarczej . nie da o 
się zatkać najpiękniejszą mową retoryczną, 
najponętniejszą obietnicą, — g?6d i potrzeby 
na chwilę można uśpić muzyką słów, ale tylko 
na chwilę- Uroczystemi obchodami, fajerwerka
mi, ogniami bengalski emi, ■ po cdniestouym 
z-ft-ycięstwie żjć ciągle nie można. Chloroformy 
i gazy rozweselające, haszysze działają tylko 
przez czas określony, a  chory po ich zażycia 
i przebudzeniu — czuje tylko niesmak i żak 
Ciagta wiara rządów w anałoletnoóć ludów — 
cay ty® razem nie okaże sdę zawodną?!

Operowanie z jednej strony ambicją naro
du którą się buja do zenitów, a z drugiej skie- 
ro^ywanie całej nienawiści i najwulgarniej- 
szych zwierzęcych instynktów społecznych w 
stronę socjalistów, tych „jedynych winowaj- 
ców" przedłużonej wojny z Niemcami, tych „bo- 
szów wewnętranyich, tych siewców nienawiści 
społecznej, bezrobocia, a zatem i drożyzny ży
cia, tych, co bodaj zniszczą Francję, dla tryum
fu bolszewizmiu" — takie są mniej więcej ma
nifestacje reakcjonizmu francuskiego, który w 
jadzie  obecnym opozycji nie majduje.

Jak daleko sięga dziś śmiałość reakcji — 
dowdzi lekceważące potraktowanie Anato*
^  France‘a za jego szeroko liberalne wystąpię* 
uio na kongresie Federacji Nauczycielskiej, za 
■jego zachęty do walki z wszelkim nacjouali*- 
inem, ^  ieS° wypowiedzenie „wojny wojnie",
M jego namawianie nauczycieli do wstąpienia 
do wspólnej rodziny robotniczej. Jakidś reak- 
*vtoo pismo burżuazyjue nazwało go „przy- 
Jódcą bolszewizmu francuskiego"™. Bolsz»* 
gagwizmem tu aię operuje, jak wytartym trey*
wroszniakiem.

Ironguet, Cachun, Thomas, Renaodel, so-
cialiśca przeedwnych sobie obozów, między któ
rymi są zadęci wrogowie istotnego „bołsae- 
w izra,u“, wrzuceni są przez reakcję do jedne
go kosza — „bolszewików, przyjaciół bossów, 
wrogów narodu". Do tych bolszewików, sprze
dawczyków Francji — dorzucają na pożarcie
nienawistnego instynktu reakcji dawnych mś- 
jjujiistrów: Cailiaux, Maery, Vivicniego i in„ 
mniej więcej postępowych, a wielka prasa pó*- 
n rzędowa milczy i and jedne-m slow ero nie p«>- 
testoje przeciw ternu wj uzdaniu. Łatwy do od- 
cjudrlęcia powód: chęć skierowania umysłowo-

tłumów P» toaej LLnji, niż mu wskazuj® u- 
gviiadomioaa klasa robotnicza.

W walce x drożyzną życia — organizacje 
robotnicze — socjalistyczne, syndytealiatycme, 
kooperatywy — dały dowód niesłychanej 
sprawności — ujęły ster w rękę i swą akcją 
bezpośrednią — pewne korzyści oddały. Otóż 
tego wpływu obawia sdę reakcja burtuasyjna- 
Przeprowadzenie zwj^caęskich strajków, S-go- 
dzinuego dnia roboczego, a teraz ujęcie w swe 
ręce walki z paskarstwem — to wszystko 
przedstawia się rządowi kapitalistycznemu 
groźnam, bo naruszone mogą być podstawy, 
istniejącego porządku społecznego.

Akcja wyborcza już sdę rozpoczęła, choć 
wybory mają nastąpić dopiero w końcu paź
dziernika. • H  '1 1

Plakaty na murach już są rozlepione. Bor- 
żuazja rzuca szalone pieniądze, by wybory po
szły po jej myśli. Tu już nie będą g* 6wm-e to
czyły się walki za 2-letmą czy 3-letndą służbą 
wojskową, za jakiemiś ulgami, za tokiem lub 
innem nauczaniem i t  p- — tu będzie w ^ka 
zorganizowanej burżuazji z zorganizowaną kla
są robotniczą. Burżuazja dzieląca się na roz
maite obozy łączy się już w celu zwalczenia 
najistotniejszego swego wroga -  uświadom**
nej klasy robotniczej. Nie rzeczą n a jw a ż ^ e g
będzie, Mo wyjdzie zwycięzcą z urny 
czej, ale jak się układać b ę d ą ^ R ^ ^  ^  
rozmaite klasy i warstwy epo u 
lece się uda uśpić ozujn ódć
Jak dalece r ^ o j a  z d o t o ^ .^ ^  ^  ^

do ostatecznego gnębienia 
S t o S ^ y c h  gnębi cieli? Tjun zapasom po- 
t! £ £  bezstronnie przypatrzeć 1 swenu 
dostrzeżeniami z Vvaim, Tov. arzysze, się po
bielić. ' Hieronimk®,
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Powstanie na Górnym Śląsku.
Cieszyn, 24 sierpnia.

(P. A. T.). Niesłychane okrucieństw a 
Urentzschutzu nad ludnością pozostałą w po- 
granieznych wioskach trw ają  dalej. Żonę u- 
chodźcy Kaszta rozstrzelano dziś. W Godow/e 
żony innych uchodźców katu je  się  i wywozi na  
gwałt. Z okazji pogrzebu poległego pow stańca 
Włóczka rozpędził Greutzschulz orszak pogrze
bowy, zbeszczeszczając kościół w sposób b ru 
talny. Liczne kobiety p rzekradają  się  przez 
granicę i błagają o pomoc przeciw7 gwałtom 
Greatzschutzu.

Sosnowiec, 25 sierpnia.
(P. A. T.). Wojsko niem ieckie n a  Gór

nym Śląsku dotąd n ie  stosuje się  do rozkazu 
zaprzestania rozstrzeliwań. Najlepszym dowo
dem  tego jest, że kom enda niem iecka m usia
ło powtórzyć rozkaz wstrzym ania egzekucji, 
wydany poprzednio rzekomo przez władze p ru 
skie. Rozkaz obecny wydano widocznie dla 
zadem onstrow ania lojalności wobec misji koa
licyjnej. Niemcy nietylko pastw ią się  w dal
szym c ągu nad  rodzinam i zbegłych powstań
ców, lecz konfskują m ajątki tychże, wystawia
ją ich domy na sprzedaż, sprzedają ruchomo
ści i towary zrabow ane ze sklepów. Oprócz 
tego biedna ludność narażona jest na niezli
czone dokuczliwe szykany; tak np. wydaje woj
sko rozkazy szczelnego zam ykania okien we 
wszystkich m ieszkaniach lub też zgłaszania się 
co kilka godzin do policji.

Sosnowiec, 25 sierpnia.
(P. A. T.). W okolicy P iekar około Naj- 

{Ifcku otoczonym w7 lesie powstańcom udało się 
nocy dzisiejszej przerwać pierścień Grenzschu- 
tzu. Do odziału tego przyłączyli się natych
m iast powstańcy z okolicy i rozpoczęła się wal
ka, zakończona d la  powstańców szczęśliwie. Na 
południe od Mysłowic, wzrasta również ruch 
powstańczy wbrew  przeciwnym zapewnieniom  
Niemców. Dzesiejszej nocy stoczono tam  wal
ki, z tkórych Polacy wyszli zwycięsko. Naj
lepszym dowodem wzmożenia się ruchu po
wstańczego jest ciągłe wym ykanie się uchodź
ców pojedyńozo lub oddizałami z powrotem na 
Śląsk, by brać udział w7 walkach.

Dziś przyjechali oficerowie niemieccy do 
Modrzejowa w spraw ie wydania im  jeńców. 
Tosterunki wojskowe zażądały od Niemców, by 
oddali broń, bo dopiero wtenczas będą mogli 
przejechać. Otrzymawszy pozwolenie od swo
jej władzy na  wydanie broni, Niemcy zostali 
puszczeni dalej do Ząbkowic.

Sosnowiec, 25 sierpnia.
(P. A. T .). Nocy dzisiejszej oddział Gren- 

- h u t z u  przekroczył około godz. 3 granicę obok 
kopalni Czeladź i  napadł n a  nasz posterunek 
wojskowy, obrzucając go granatam i ręcznem i. 
Hallerczycy odparli atak, przyczem jeden  zo- 
?ta! ciężko, a  jeden lżej ranny. S trat niem iec
kich n ie  można było stwierdzić, gdyż nieprzy
jaciel wśród ciem nej nocy szybko um knął.

Ludność całego Zagłębia jest niesłychanie 
wzburzona. Niemcy bowiem strzelają z samo
lotów i z kulomiotów do ludzi po tej stronie 
granicy.

Kraków, 25 sierpnia.
(P. A. T.). W edle wiadomości z Piotrko

wic na Śląsku Cieszyńskim zgromadziło się 
tam przeszło 500 uchodźców z Górnego Śląska. 
L’czba ich rośnie z każdą godziną. Ludzie ci 
donoszą, że Grenzschutz dopuszcza się niesły
chanych okrucieństw7 i gwałtów, katu je kobiety 
c wywozi mężczyzn w  głąb kraju.

W cdeń, 25 kw ietnia.
(P. A. T.). W iedeńskie Biuro koresp. do

nosi z Hagi: Anglja, Francja i Włochy zgodzi
ły się wysłać po jednym  pułku na Górny Śląsk 
celem zaprow adzenia porządku, jeżeli Niemcy 
się na to zgodzą.

Lwów, 24 sierpnia.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady Robot

niczej P. P. S. przed porządkiem  dziennym 
zabrał głos tow. H ausner i w wyczerpującym 
referacie przedstaw ił spraw ę Górnego Śląska.

Po referacie, w którym poddał ostrej kry
tyce politykę zagraniczną w rękach nar. de
mokracji i stosunek ententy do Polski odbija
jący się  tak  boleśnie na załatw ieniu spraw y 
granic państw a polskiego pow'zięto następu
jące uchwały:

1) Rada Robotnicza uchwala ze swoich 
funduszów wyasygnować tysiąc koron na rzecz 
ofiar pow stania na Górnym Śląsku.

2) Rada R. uchwala: Celem niesienia po-

Wy talRse
Warszawa, 25 sierpnia.

Komunikat, sziabu generalnego z dnia 25 
sierpnia:

Front litewsko - b iałoruski: Na całym 
froncie działalność patroli wywiadowczych. Dn. 
24 b. ni. wojska nasze wkroczyły do Suwałk 
przy nieopisanym  entuzjazm ie znękanej nie
m iecką okupacją ludności.

F ron  wołyński: K aw alerja nasza przepro
wadza w dalszym ciągu dalekie i silne wywia
dy w k ierunku  Olewsku i dalej na wschód.

F ront galicyjski; Na froncie spokój. Dn. 
24 b. m. ukończono obsadzenie Pokucia przez 
nasze odziały.

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

Intrygi l i t s i s i k i e .
Paryż, 25 sierpnia.

* T '  iRadiotel. at. ooznb Łotewskie

mocy ofiarom ochotniczej walki powstańczej 
n a  Górnym Śląsku wzywTa  się  ogół robotników 
Lwowa do złożenia w dniach najbliższych je
dnorazowego zarobku.,

3) Uchwałę powyższą przeprow adzą człon
kow ie Rady i  przewodniczący odnośnych orga
nizacji.

4) Celem dania wyrazu woli klasy robotni
czej polskiej i wywarcia odpowiedniego naci
sku  n a  rząd polski, by dał pomoc w7alecznym 
ślązakom , urządza Rada Robotnicza w ielką 

m anifestację w niedzielę d n ia  24 o godz. 10 ra
no przed Sejmem.

Poznań, 25 sierpnia.
I (P. A. T.). Stosowany już od szeregu miesięcy 

przez rząd niemiecki na Górnym Śląsku system 
przemocy gwałtu i ucisku narodowego, spowodował 
eksplozję w formie zbrojnego powstania. Na Gór
nym Śląsku istnieje stan oblężenia przeciwko lud
ności polskiej już od 7-iu miesięcy. Polacy posia
dają dokumenty władz niemieckich, nakazujące sto
sowanie przepisów o etanie oblężenia jednostron
nie przeciwko ludności polskiej. Polskie zebrania 
i wiece są wzbronione, a natomiast Niemcy ma Gór
nym Śląsku cieszą się zupełną swobodą, z której 
korzystają w pełni, a której nadużywają do demon
stracyjnych zebrań i pochodów za przynależnością 
Górnego Śląska do Niemiec. Już od 7-iu miesięcy 
są na porządku dziennym aresztowania wybitniej
szych Polaków. Od tego czasu setki działaczy pol
skich zostało wtrąconych do więzienia, a tysiące o- 
bywateli polskich do obozu internowanych. Tysiące 
ludności uchodziły na granicę, gdzie się tonnowały 
osobne pułki polskie. Wszyscy przywódcy polscy na 
Górnym Śląsku musieli schronić się za granicę. 
Grentzsehutz urządzał ustawiczne rewizje, dniem i 
nocą, przyczem plądrował, kradł, bił i zabijał. Jed
nak ruchu narodowego stłumić tern nie zdołał. Jako 
wszechmocny komisarz Górnego Ślaska grasuje tam 
Hórsing, którego przed 7-iu czy 8-iu laty socjaliści 
niemieccy przysłali na Górny Śląsk, w celach agi
tacyjnych. Człowiek ten teroryzuje ludność polską 
od pół roku. Odtąd kraj nie zaznał spokoju. Gwał
towne protesty strajkujących są na porządku dzien
nym. W ostatnim strajku generalnym uczestniczyli 
wszyscy robotnicy bez różnicy narodowości i prze
konań politycznych. Jest to olbrzymi protest ludno
ści polskiej przeciwko administracji niemieckiej, a 
charakter tego strajku jest czysto polityczny i amti- 
rządowy. licensing przyczynił się swemi zarządze
niami do wzmożenia się strajku, z jego bowiem roz
kazu Grentzsehutz aresztował na zebraniu M u 
przedstawicieli robotników, co dało pobudkę do pro
klamowania strajku generalnego. Skutkiem tego 
zarządzenia Grentzsehutz strzelał do tłumu robot
ników, zwołanych do odebrania zapłaty i wyczeku
jących na nią całe m i godzinami.

Wówczas 7-iu robotników zabito, a kilkunastu 
raniono. W Załężu również było wielu zabitych. 
W Halembie, pod Katowicami, żołnierze Grentz- 
echutzu aresztowanych zastrzelili. W Sscaerei each 
w pow. Rybnickim podoficer pruski rozkazał żoł
nierzowi strzelać do kobiety. Gdy żołnierz się wzbra
niał, oficer wziął sam karabin i zastrzelił ją. Spro
wokowana w ten sposób ludność chwyciła za broń 
i urządziła powstanie, które ogarnęło znaczną część 
kraju. Przybyli ze Śląska Górnego uchodźcy opo
wiadają, że w Gliwicach rozstrzelano we wtorek 19 
b. m. 16-tu ludzi. Niema miejscowości, z której by 
nie nadchodziły wiadomości, że żołnierze niemiec
cy roEstrzeliwują ludność. Ma się ważenie, że sie
pacze Hoersinga pracują w tym kierunku, ażeby 
wystrzelać wszystkich wplywowazych Polaków, ce
lem ułatwienia plebiscytu. Niemcy tlomaczą swoje 
występki tem, że na Górnym Śląsku istnieje ruch 
bolszewicki. Jest to nieprawdą. Grasuje tam około 
15-tu niemieckich bolszewików agitatorów, nasła
nych z Niemiec, a oprócz tego operuje tam 2-oh ży
dowskich i 4-eh polskich bolszewików, którzy nie 
mają żadnego mandatu, ani żadnej organizacji poza 
sobą. Każdy człowiek na Górnym Śląsku zna ich 
bardzo dobrze. Pomimo to Hoersing robotę ich to
leruje do tego stopnia, że odbywają oni publiczne 
zebrania, gdy tymczasem Polakom zebrań absolut
nie urządzać nie wolno. Zdaje się, jak gdyby licen
sing chciał doprowadzić kraj do dezorganizacji, a w 
każdym razie jak gdyby chciał przez wyrżniecie 
Polaków poprawić szanse niemieckie na wypadek, 
plebiscytu. Robi to wrażenie, jak gdyby Hoersing 
dąży) przez przemoc, ucisk i gwałt nad ludnością 
do wywołania zbrojnego powstania i zarazem zdys
kredytowania go w obliczu ludności górnośląskiej, 
że rząd polski nie ujął się w krytycznej chwili za 
wyrzynaną poza granicami ludnością Śląska Górne
go. Czas najwyższy, ażeby koalicja wejrzała w tę 
robotę niemiecką i usunęła z Górnego Śląska no
woczesnego Nerona.

biuro informacyjne w Kopenhadze ogłasza, że wy
kryto nowe niemieckie sprzysiężenie ca rząd ło
tewski W sprzysiężeniu brały udział wojska Goi t- 
za. Niemcy zamierzali uprowadzić wszystkich wyż
szych urzędników i wszcząć rozruchy, ażeby dać po
wód do zajęcia Libawy.

Paryż, 25 si erpnia.
(P. A. T.). (Radjotel. at. pczn). W związku z 

doniesieniem o wykryciu sprzysiężenia niemieckie
go w Libawie donoszą ze strony niemieckiej, że w 
spisku uczestniczyli tylko żołnierze niemieccy daw
nej annji łotewskiej Goldfclda, Zamierzonem było 
tylko ograbienie i wymordowanie zamożniejszych 
obywateli w Libawie.

Piolss! L i i r a i * .
Wilno, 25 sierpnia.

(L. B. I.). „Glos Lit\vy“ podaje protest 
L itewskiej Rady Narodowej w Szwajcarji, któ
ry otrzymał Clemenceau. Rada protestuje 
przeciwko wtrącaniu się Rosji do spraw  Litwy 
i zaznacza, że naród litew ski oddzielił się  na

wieczne czasy od Rosji licznemi aktam i i  o- 
świadczył o swej stanowczej decyzji odrodze
n ia  się, jako państw o niezależne. Opis niew oli 
w  ciągu 120 la t podany jest w 10 punktach. 
„L itw a przywróciła sobie swą niezależność i 
n ie  pozwoli jej sobie odebrać, choćby to naw et 
kosztow ało ją  k rw i calego narodu. Wobec te 
go Litew ska Rada Narodowa w Szwajcarji pro
s i  konferencję pokojową o  jaknajrychlejsze u- 
znanie i ogłoszenie wolności i  niezależności 
państw a litewskiego i  przyjęcia go do Ligi Na
rodów 1*.

Boiska D s iiłi ia  w i o s i o .
Londyn, 25 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). R euter 
donosi: W ojska D enikina wkroczyły do Ode- 
sy  po gw ałtow nej w alce z bolszew ikam i.

l i t jB i i lR B  w H n t i i t i
Nauen, 25 sierpnia.

(P. A. T ) . (Radjotel. st. poza.). Zarząd 
zwalczania antisem ityzm u w  Niemczech zwra
ca się  w odezw ie 'przeciw rozpowszechnianiu 
przed  fabrykam i i koszaram i, oraz po domach 
pism podburzających ludność niem iecką prze
ciwko Żydom. Zarząd ten  zw ala w inę za w y  
wołanie i  przedłużanie wojny n a  wszechniem- 
Ców. Mimo to w  całych Niemczech przybiera 
ruch antis emicki zastraszające formy. Obecnie 
n ie  tylko w B erlin ie a le  w w ielu  miejscowo
ściach przychodzi do starć  z Żydami. W żydow
skiej dzielnicy Kurfurstendam rn ustawiono oso
bne straże d la  obrony żydowtsŁwa.

„bohatera" Rosji. W wywiadzie tym p. K. o* 
świadczyła, że mąż je j jest liberałem  i... zg*' 
dza się na  liberalną monarchję.

Kamieniec Podolski, 26 sierpnia.
(WflK). Wobec rozszerzających się wciąż po

gromów żydowskich rada ministrów ukraińskich, 
na wniosek ministra dla spraw żydowskich, Kra- 
snyja, uchwaliła bezwzględną karę śmierci dla 
sprawców pogromów, polecając równocześnie odno
śnym władzom stanowczą akcję antypogromową 
przez rozrzucanie odpowiednich odezw.

Kijów, 25 sierpnia.
(WIBK). W ostatnich czasach stosunek Żydów 

"do bolszewików zmienił się na otwarcie wrogi wo
bec wałki, Jaką komuniści wydali wszelkim par- 
tjom sjonistycznym i bezwzględnych represji wzglę
dem wszelkiego ruchu narodowego żydowskiego. W 
Kijowie działa specjalna komisja do watki z ży
dowska kontrrewolucją, ze znanym działaczem ko
munistycznym Rafesem (Żydem) na czele.

mm w mmii
Bukareszt, 25 sierpnia.

(\VRK.). Z Sofji donoszą o wielkich zaburze
niach ,w Butgaxjj i o walkach na ulicach miasta 
między żywiołami radykalnemi i wojskiem. Tłum 
manifestantów wyruszył pod pałac królewski, gdzie 
zażądano kategorycznie ustąpienia króla Borysa i 
ogłoszenia Bułgarji republiką.

Zatarg i t a l i

2 m
bjld

Lyon, 25 sierpnia.
(P. A. T.j. (Radjotel. st. warsz.). Nowa 

nota została przedłożona w  im ieniu ententy 
rządowi rum uńskiem u za pośrednictwem  przed
staw icieli aljantów  w  Bukareszcie. Nota ta  
jak  i poprzednia dotyczy okupacji rum uńskiej 
na  ’Węgrzech i  rekwizycji dokonanych przez 
arm ję rum uńską. Rumunję wezwano do prze
strzegania zasady będącej podstawą wszelkich 
rokow ań pokojowych, a  mianowicie, że od
szkodowania n ie  mogą być ściągane przez jed
no mocarstwo oddzielnie, lecz tylko przez ogół 
aljantów. W  m yśl tej zasady wezwano Ru
m unię do sporządzenia wykazu wszelkich od
szkodowań i  rekwizycyj dokonanych na tery- 
torjum  węgierskiem . Od kwoty ogólnej jaką 
Iłum unji przyzna trak ta t pokojowy z W ęgra
mi, zostaną odliczone obecne rekwizycje.

I ja ij p in  z okolic ła j i i .
Łódź, 25 sierpnia.

1 (P. A. T.). Na odbytym tutaj onegdaj zjeździć 
przedstawicieli gmin uchwalono, jak donosi „Kurjer 
Łódzki", między innemi dwie rezolucje, jedną do 
[Sejmu od rad gminnych, domagającą się wstrzyma
nia egzekwowania kosztów szpitalnego do czasu 
wydania w tym przedmiocie odpowiedniej ustawy, 
drugą do Sejmiku o mrekwirowanoie dla rolników 
niezbędnych narzędzi po oemach maksymalnych.

■ wy fit
<Jik

«
Z powodu a rt. w e wczorajszym num erze 

„Robotnika" o delegacji ukraińskiej, ze źró
d ła  dobrze poinformow anego otrzymujemy wia
domość, że delegacja ta przywiozła listy uwie
rzytelniające od  Petlury i że nie ma nic wspól
nego z warszawskim  „kom itetem  ukraińskim ".

A le jeżeli tak  jest, to co robi w W arsza
wie „Komitet ukraiński", złożony z rosyjskich 
wsteczników z U krainy, którzy byli agentam i 
gen. Eichhorna za czasów okupacji niemiec
k iej? Kto im  da l prawo werbowania żołnie
rzy? Kto ich upoważnił do reprezentow ania 
U krainy? ,

W iemy o tem, że otacza ich swą opieką p. 
Grocholski i ihni obszarnicy polscy z Ukrainy. 
W iemy, że nowy m inister handlu  i przem ysłu 
p  Szczeniowski należał do tej k lik i polsko-ro
syjskiej na  U krainie, k tóra popierała hetm ana 
Skoropadskiego. A le jak śm ią ci panow'ie mą
cić politykę polską swemi carsko - germ ańsko- 
kołczakowsko - skoropadsko - oh szarni czerni 
sym patjam i i stosunkam i?

Jedno z pism francuski eh pomieszcza wy
w iad z panią Kołczakową, żerną raklamio wame- 
ga u nas przez pisma o k ierunku  endeckim  }

Sprawa S & i j  I S n t j i .
(Korespondencja własna)

Skarżysko robotnicze odrazu stanęło do apelu 
na wezwanie C- K. W. P. P. S. w sprawie Śląsk* 
Górnego. Dnia 23 sierpnia w sobotę o 12 zorgani
zowano manifestację i  przyjęto rezolucję, potępia
jącą politykę Komitetu Narodowego w Paryżu, o- 
raz zażądano od rządu polskiego pomocy dla wał
czących robotników Górnego Śląska. Jednocześnie 
napiętnować musimy dwóch łajdaków: Marjańskie- 
go, aktora od amatorskich przedstawień i Leśniew
skiego, reżysera amatora, kierownika miejscowe
go sokoła. Podceas jednego ze sławetnych przed
stawień Marj«ński odtwarzając karykaturę robotni
ka, zjawił się na scenie wymachując starymi spo
dniami ze śpiewem „nasz sztandar plyni® ponad 
trony". Wystąpienie to było z góry upianowane 
ko szykana czerwonego, zbroczonego niejednokro
tnie męczeńską krwią robotniczego sztandaru.

Robotnicy ze Skarżyska powinni nietylko zboj
kotować tego rodzaju teatrzyki i jego aktorów, al* 
pilnować, by w przyszłości nikt nie ośmielił si? 
znieważać naszego bojowego sztandaru.

W Kielcach po staremu rządzi p. Hem pel, ky,. 
milsarz rządowy, przedstawiający w jednej osobie 
trzy funkcje, a więc na trzech dochodzikach siedzą
cy, albowiem posiada kawał gruntu, skąd czerpie 
gotówkę — jest obszarnikiem, ma fabrykę — piece 
wapienne obecnie uruchom tone, zarabia na wapni®, 
jest komisarzem rządowym — bierze pansyjkę- 
Bodajto w Pofecet Jak grosz płynie to oknami * 
drzwiami, byle tylko kilka naraz źródeł dochodu 
posiadać. Sejm w swoim składzie poselskim mieści 
35 socjalistów P. P. S. — program tej partjł jesź 
znany ogółowi dawno. Drukowany w setkach tysię
cy odbitek; nawet okupanci zezwalali drukować 
go legalnie. Pan komisarz Hempel nie zgadza si? 
z programem P. P. S. i drukowanie go wstrzymał 
Sejm uznaje stronnictwo, a więc i  program tegoż, 
rząd uznaje stronnictwo, ale p. komisarz Hempel 
nie uznaje i  nie pozwoli drukować. Naiwny myśli, 
że w ten sposób wstrzyma dziejtowy a zwycięski 
pochód socjalizmu. Jednakie szydło z worka wyl*- 
zło — pnu Hempel się wygadał de delegata P. P. S- 
— ii  chodzi mu o to, że w programie powiedziano, 
iż P. P. S. dąży de wyzwolenia politycznego i eko
nomicznego Wąsy robotniczej. A pan fabrykant-ko- 
misanz płaci robotnikom w swojej fabryce od 7 
do 8 kor 1 tylko t. zw. mechanik otrzymuje 10 kor. 
dziennie I

Dnia 23 sierpnia z powodu wypadków Ba 
nym Śląsku rozlepiono w  Kielcach następującą o- 
dezwę:

Pslska Parfja So,-jol is tyczna.
Towarzysze i  Towarzyszki'!
Gnębiony f prześladowany w długoletniej m- 

woii robotnik śląski przebudził się. Idąc za przy7- 
kładem proletarjatu całego świata domaga aię praw 
politycznych i wolności narodowej, a będąc polskim 
żąda połączenia Śląska z Polską, goyź Śląsk, to 
ziemia zamiasakała'" przez lud polski, ziemi® od
wiecznie polska, zroszona obficie potem i krwią ro
botnika polskiego. I zdawać się mogło, i i  z  chwilą 
upadku carów pruskich wolność tę otrzyma, lecz 
burżuazja i junkry pruskie na czele ze zdrajcami 
socjalizmu szajdemanowcami, bojąc się utraty bo
gatych kopalń i hut śląskich, starają się wszelkiemi 
siłami kraj ten nadal utrzymać w niewoli f nadał 
ciągnąć zyski z pracy polskiego robotnika, a wszel
kie jego dążenia wolnościowe stłumić. Od dłuższego ■ 
czasu wzmagały się prześladowania, gdyż burżw, 
azja pruska chciała sprowokować lud śląski do wy*t 
stąpień, ażeby w morzu krwi ruch ten zatopić. Ą

Robotnik śląski cierpliwie znosił te praeślado-j 
wania; sądził on, że z chwilą zawarcia pokoju i 
skończy się jego niewola, lecz zawiódł się w ewycb) 
oczekiwaniach; zwycięskie państwa koalicyjne, po
mimo, że postanowiły plebiscyt na Górnym Śląsku,' 
nie uczyniły nic w celu ukrócenia orgji iołdaictwa 
pruskiego, pastwiącego się nad polską ludnością.. 
zaś polski rząd burżuazyjhy, polskie klasy poetodar, 
jące, zamiast zająć się Śląskiem, robotników i chlor 
pów polskich odzianych w mundury ślą na w sc h ó d ,,  
w dalekie stepy Ukrainy i Litwy, ażeby ci krwią 
swą zdobywali majątki polskich magnatów, odbie
rając je chłopom, prawym właścicielom tej zlemŁ

To też robotnik polski na Śląsku nie mogąc si? 
doczekać z nikąd pomocy, a będąc z każdym dniem 
bardziej prześladowany wyczerpał swą cierpli 
i porwiał się do boju, ażeby z bronią w ręku wy
walczyć swą wolność.

Od kilku dni leję się obficie krew robotnik* 
śląskiego. Krew ta wzywa cały naród polski, * 
szczególnie Was Towarzysze. Robotnicy do walki ! 
protestu przeciw gwałtom pruskim.

Oczy robotnika śląskiego zwrócone są na swych, 
braci z Kongresówki, że robotnik tej części Polski 
zahartowany w długoletnich bojach, oczekiwania 
jego nie zawiedzie i pośpieszy z natychmiastową 
pomocą walczącym, wesprze ich swem doświadcze
niem bojowem, jak również podąży z pomocą ma
terialną.

W tym celu Kielecki Okręgowy Komitet Robo
tniczy P. P. S., wzywa wszystkich Towarzyszy Ro? 
botników, aby w niedzielę, 24 sierpnia o godz. 1-el 
po poł. zebrał się na wielki wiec demonstracyjny 
z żądaniem natychmiastowej interwencji całej Pol
ski przeciw gwałtom pruskim.

W dniu tym będzie urządzona zbiórka pienię
dzy na pomoc walczącym towarzyszom śląskim.

Nieoh żadeu z Was, Towarzysze, nie poakąP1 
ciężko zapracowanego grosza.

Znając ofiarność i waleczność robotnika P°b 
skiego, wierzymy, że i w tym wypadku spełń1 
swoje dziejowe zadanie.

Precz z zaborczym imperjalizmem!
Niech żyje rewolucyjny proletarjat na Górny1? 

Śląsku 1
Niech żyje jedność Śląska z Polską!
Niech żyje -/.jednoczona Polska Republika £'<r

cjalistyczma!
Niech żyje socjalizm!

Kielecki Okręgowy Komitet Robotniczy Polski®!
Partji Socjalistycznej.

W niedzielę odbjla Sfę manifestacja oraiz sprze
dawano znaczek na pomoc pieniężną walczącem'1 
z przemocą niemieckich kapitalistów proletarjato'^ 
Górnego Śląska.-

We Włoszczowej, ziemi Kieleckiej odbył



Nr. 289. „ K O B O  T N I  K" w t o r e K ,  26 sierpnia 1919 r. S.'

‘a 24 b. m. wiec sprawozdawczy poselsM. Prze- :* 
tow- poseł Marjan Malinowski (Wojłok), 

wu&oózinriyni referacie - sprawozdania tow.
■w układ sil politycznych stronnictw

bejmie. Wyjaśnił znaczenie uchwalonej reformy 
° ej ostrzegając jednakże włościan, ie walka o 

orm© rolną jeszcze się nie zakończyła. W końcu 
, jUanił traktat pokojowy, narzucony nam przez 

“01? oraz politykę naT.-demokracji w kraju i za 
granicą. \v połowie referatu na salę pnzyszło 200 

uowców z wiecu ludowego. Przyszli wy- 
uchać tow. Wojtka. Po referacie poselskim tow.

^uujaaiewicz wyjaśniał sprawę Górnego Śląska. Ze- 
suł przyjęli jednogłośnie następującą rezolucję:

E , '-Panowie polscy w Paryżu, w myśl egoistycz- 
v SAV0ich hiteresów klasowych przehandlowali 

n v p i . y' zaprzedali' robotnika polskiego nie- 
‘-ŁKiernu kapitałowi. Dziś krew robotnicza lejo 

na kląsku, krew rewolucyjnego proletaTjatu w 
c® u niepodległość i prawa robotnicze.
"^aiywazy powyższe zebrani na wiecu przed- 

rawiciole służby folwarcznej wszystkich folwar- 
“OW i małorolni całego powiatu włoszczowskiego 
Protestują uroczyście przeciwko handlowaniu przez 
nurzuazję prastarą ziemią polską, protestują prze- 
c.w gwałtom burżuazji niemieckiej i przeciw szko- 
ekieg  ̂ kraju polityce burżuazyjnogo rządu pol-

Zebrani żądają natychmiastowej interwencji 
•̂Wsaa na Śląsku, żądają, by rząd polski poparł 

^ycięski czyn rewolucyjnego proletariatu śląski©-' 
moralnie i maferjalnie, żądają natychmiastowe

go zawarcia pokoju na froncie wschodnim z Ukra
ińcami i bolszewikami w imię sprawiedliwości i 
samostanowienia narodów o sobie. Zebrami zobowią- 
^“lą się poprzeć moralni© i materjalnie, a o ile zaj
dzie potrzeba i zbrojnie walczący na Śląsku prole- 
?;r.jak wyrażają c&eść i solidaryzują się z rewolu
cyjnym ruchem robotniczym na Śląsku".

Wiec, w którym uczestniczyło przeszło 600 o- 
®ob, zakończono odśpiewaniem „Czerwonego sztan
daru", w mieści© przez cały dzień sprzedawano 
soczek na podtrzymani© walczących z Niemcami 
towarzyszy górników.

Pisząc o Włoszczowej, nie od rzoczy będzie na
piętnować postępowanie w stosunku do ludności 
Naczolnika policji komunalnej p. Pasta, (ludzie w 
®koli,Cy twierdzą, że to Czech). Pan ten zu nic ma 
Uchwały sejmowy kpi 6©hi© z najwyższego ciała 
ustawodawczego, ignorując jego uchwały. Wynikł 
*8larg między administratorem majątku Niezna- 
Nowic©, p. Olszewskim a robotnikami rolnymi o 
Ndeko i płace za godziny pofajeramtowe. Jak zwykle 
P- Olszewski nie chciał dotrzymać zobowiązań, w 
^kurs przybył mu naczelnik policji, p. Fast, który 
todzi zwołał po to, aby od ostatnich im nawymy- 
®nć, w końcu p. F. chwycił karabin i do jednego 
z robotników wystrzelił, na szczęście chybiając, je- 
So zaś pomocnicy dalejże kolbami okładać zwoła- 
®}’ch robotników. Tylko dzięki taktowi i cierpliwo- 
8ci robotników ni© przyszło do większego starcia. 
Dziwu© też było tłomaoseni© się p. Fasta przed ko
misarzem rządowym- P- Fast oświadczył, że „nabój 
sam wyrwał się z karabinu" (dosłowni©). Tacy to 
Policjanci jak Fast, wbrew uohwale sejmowej, i© 
Piargi, wynikające na tl© niedotrzymania umów i 
Pracy mają załatwiać komisje rozjemcze, tacy to 
**%drry urzędnicy państwowi sami biorą się aa- 
^wiać, jątrząc jeszcze więcej spory, bijąc 1 strzę
piąc do ludzi. Dobrych pomocników ma p. minister 
"Pr&w Wewnętrznych! Takich łatki naznaczają do 
”stoaży“, która ma być „bezpieczeństwem" i ochro
ni! ludności!

Otóż tow. poseł Malinowski Wyjaśni! na wiecu, 
m  Policji do zatargów między robotnikami a ob
orn ikam i ^  bo do tego Sejm uchwalił komisje

Podobno p. Fast namawia miejscowego ko- 
®i*Sfirza rządowego, aby sekretarkę Zw. Zaw. Rob,
Rei. aresztować, awiąrek zamknąć i delegatów ro-

otniczyrb do kozy zamknąć,
sposób 

toiny,
żniw

Ma się rozumieć w 
p. Fast sprowokuj© na pewno strajk 

a wedle ustawy praeoiw strajkom w czasie 
P- Fast powinien za swoją działalność iść na

miesięcy do kosy.

I żfGls sa ri
Dziś, we w torek , o godz. 6 w lokalu  

”^°W tatika“ odbędzie si 
^ l ę e j o  KorrtHetn W ykonawczego P . P. S. j 
Drjybyć powinna wszyscy członkowie Rady 
" C e ln e j ,  przebyw ający w W arszaw ie.

P. P. S. w Ameryce.
, Stany Zjednoczone Am. Półn. objeżdża 
beenie specjalny w ysłannik P. P. S., tow. 

sV  M azurkiewicz. „Zw iązek Soc. Pol
skich", nas7,j» hrntnin organizacja am ery-, > nasza b ra tn ia

8nska, urządza liczne zgrom adzenia, na 
których 'tow. nasz zdaje spraw ę z sytuacji w 

, k ra ju 11. Na zgrom adzeniach 
9 f i z b i ó r k a  na  rzecz P. P. S. Do

75 cen- 
wzywając do

Tak samo nie można zwlekać z pomocą, jakiej 
od nas oczekują uasi towarzysz© w Polsce".

P. S. S. w Danji.
W Kastrupgaard w Danji została została 

założona nowa sekcja P. P. S., która liczy 20 
członków.

R. D. S. Daiś uta godz, 8-tą proszeni są o ko
nieczne przybycie tow. tow.: Białas, Czubek, Do
bro wioski, Fertcer, Gnatowski, Grymin, Jabłoński, 
Koźbiał, Kociszawski, Kubiak, Kurowski Zyman, 
Maciejewski, Nre-ibaLski, Neubauer, Ogrodowczyk, 
Ostrowicz, Postek, Preis, Przybylski, Ponitatowski, 
(Rudnicki, Rusiecki, Różeeki, Ślusarski, Świercz, 
Siwek, Slupiiiski, Wie rabicki, Wencel

Zabawa na rzecz ochron P. P. S. Towarzysza i 
Towarzyszki 1 W d. 7 i 8 Września odbędai© się wiel
ka zabawia fantowa łączni© z laterją fantową na 
rz»ca ochron P. P. S. Komu cel i przyszłość nasza 
mila, niech znosi fantów jak najwięcej do lokalu 
O. K. R„ AL Jerozolimski© 56.

Do członków komitatu Mokotowskiego! Dziś w 
lokalu dzielnicowym, Bagatela 12 a, posiedzenie 
komitetu dzielnicowego o godz. 6-ej.

Do członków dzielnicy Praskiej! W czwartek,
dniia 28 b. m. o godz. C m. 15 punktualni© w lokalu 
dz i e Lnico wy m, Białostocka 1 a, odbędzie się konfe
rencja dzielnicowa ważna bez względu na ilość o- 
becnych, jako poraź drugi ogłoszo-na. Wstęp tylko 
dla członków, którzy ni© zalegają w podatku par
tyjnym za ostatni© tuzy miesiące.

Do członków dzielnicy śródmieście! We wto
rek, dniia 26 b. m. o godz. 8 punktualnie w lokalu 
dzielnicowym, Al. Jerozolimski© 53, tow. Zaremba 
.wygłosi odczyt. Wstęp za legitymacjami,

Do członków komitetu dzielnicowego Pttwiśłe!
(We wtorek dnia 26 b. m. o godz. 6 w lokalu dziel- 
nloowym, Obożna nr. 4, odbędzie się posiedzeaie 
komitetu dzielnicowego.

Do członków komitetu dzielnicy Czyste. Dziś, 
© godz. 6 i pół w lokalu dzielnicowym, Wolska 64, 
odbędai© się posiedzenie komitetu dzielnicowego. 
'Proszony jest o przybycie tow. Marcel.

I ru li rilgiiiszop.
V/ai'Sza.wslta Rada Do!. R. N.-S. Baczność! 

Komisja aproWizacj’jna, posiedzenie odbędzie 
się w lokalu Rady, Al. Jerozolimskie 56 we 
•wiórek, dnia 26 b. m.

Z Kom. Centralnej. Dziś, We Wtorek, o g. 
6 wieczorem odbędzie się kolejne posiedzenia 
Wydziału Wykonawczego Komisji Centralnej 
klasowych związków zawodowych. Członków 
Wydziału i Komisji uprasza cię o bezwzględne 
przybycie.

Z© Zwiąeku rob. miejskich. Zebrani© Rady 
Naczelnej awtązku rab. miejskich odbędai® się we 
■wtorek, dn. 26 sibnpaia r. b. o godz. 7 i pół wie
czorem w lokalu związku, Al. Jerooolimsfea 56, m, 
4. Wejście za legitymacjami aieWesMeiiu.

Br.»zb©ść węglarze składnic opałowych miej
skich. Dziś 26 b. m. o god*. 6 i pół wieoz. odbędaie 
eię w tokalu związku, Leszno 53, ogóln© zebrani©. 
Członkowie proetseai są o pnzynissieai© z aobą 
książeczki. Sprawa bardzo pilaa.

Kub Prolclarjrobi (Leszno 53). W© wtorek 26 
b. m. o geda. 8 w- urządza odczyt Jan Prosny na te
mat: „Dlaczego nasz® pieniądze mają taką małą
wartość?". Wstęp bezpłatny.

Ze zwiąaku rob. praem. skórzanego. Związek 
zawodowy rob. przem. skóraanego w. ©©Lu poJąeze- 
oł* wszystkich związków zawodowych pwzemysłu 
skórzamego zwwlujs *a 14 l 15 •wrEeónis zjazd del©- 
gatów do lolrak: swego, ul. Żytnia 18 a.

Na odbytem niedawno walnem zebraniu tego 
nwiąnku, które odbyło się w sali Manufaktury Dren- 
deńskiej, zarząd sdał sprawoadani® aa cafta od 1 
stycznia do 30 czerwca 1919 r. Związek przez t® 6 
miesięcy przepaowadaR to tka akcji ©©unikowych, 

, (wprowadził w iy©i» 8 godzinny d.cleń roboczy, zwal
ić pOSl'&uZ'OOW Con- } ujjgj chałujiiraełwo i przyczynił się d® założę*.L» war- 

eztatów beapośrednóoh w kitiru firnwioh seawckich. 
'Przeprowadził akcję ©dszkodewań wojennych w ca
łym szeregu fabryk garbarskśeh i warsztatów 
©zewetóch aa ogólną esme mk. 81,850. Zwiąeek ma 
Borgaawaowanyclh w Watvszawi© 3830 człkmlsów, do 
ewiiązku należą robotnicy poeacaególnych fachów, 
jak: szewcy meeteniczmi i ręczni, kamasizraiey, bia- 
łoskórnky, ry marsa i inni pracujący w praemyal© 
skórzanym. Slrfcdkę członkowską na zabraniu ped- 
niestono z 2-5 nr, 50 fen. tygodmtow©. Przy związku 
jost aorgonizowan© biiu*o pośrednictwa pracy, biuro

łonych statutów „Związku", aby jaknajprędzej zdać 
sprawozdanie przed walnem zebraniem i doprowa
dzić do ostatecznego przyjęcia statutów, oraz do wy
boru stałych władz Związku.

Z tego powodu Komitet Organizacyjny ogłasza 
niniejszym, że rzekomo przeprowedzon© a ogłoszo
ne w „Kurjera© Porannym" z dnia 25 b. m. wybory 
„zreorganizowanego prezydjum" — są aktem bez
prawnym, — ż© w szczególności nowo wybrany 
. prezes", dr. Konstanty Buczyński, nie był dotąd 
i ni© jest nawet członkiem „Związku Lokatorów'" 
w Polsce, a jedyni© budował komitety domowo w 
Moskwie, — tembardriej więc ni© był i ni© jest 
członkiem Komitetu Organizacyjnego. IV dalszym 
ciągu Komitet Organizacyjny podaje do publicznej 
wiadomości, że:

1) lokal „Związku Lokatorów" znajduj© się aż 
do odwołania wyłącznie przy ul. Śniadeckich 22, 
iel. 268-95, a zatem od dnia dzisiejszego, tylko 
składki i opłaty do kasy naszej uiszczane będą waż
ce i uznane;

2) pod firmą „Związku Lokatorów" od dnia 
20 sierpnia r. b. nikomu oprócz podpisanych wy
stępować niewolno i wszelki© nadużycia a w szcze
gólności używanie nadal pieczęci i blankietów 
„Związku" będą przez na© sądowni© ścigane.

Jednocześni© wzywam wszystkie istniejąc© Ko
mitety Domowe a w szczególności te, które listy 
swe zgłosiły do Biura porad przy ul. Kredytowej 
14, a także wszystkich członków tam zapisanych, a- 
by w imię dobra wspólnej pracy — zgłaszali się 
w ciągu bież. tyg. w Biurze Centralnym „Związku" 
pray nl. Śniadeckich 22, w celu otrzymania nowej 
łegiiyrorcji.

Związek Lokatorów m. st. Warszawy. Ko
mitet Organizacyjny.

Rrezes (—) Inż. Stanisław TrylsM.
Sekretarz (—) Helena Molińska.

Warszawa, dn. 25 sierpnia 1919 r.
~    .

Le-ka.

* i'Pca r„ b . zebrano  1,838 doi 
- w- ^D ziennik Ludowy",
^szych  ofiar, p isze:

„Godsiftnr.ia napływają ekladki na fundusz, ja-
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^ r y m  k ra ju " . Na zgrom adzeniach tych j to już całemu swregowi eelonków dal© wubot?. Za- ]
rząd zorganizował filj© w następujących miejscowe- J 
ściach: Prusakowi*, Żyrardowie, Kaiussyni©, Grój- i 
cu, Miństku4Ma»owieekim i Kraśniku. Na walnym j 
lebranii© wybrani, eosfcali następujący towarzysoe do j 
zarządu: Kula Wincenty, Ziętldewiez Stanisław’, ]
Wraosek Walenty, Bulsoiósfci Franeiszok, Kosiorek 1 
(Walenty, Górka Jósaf, Pionka Andrzej, Krauberg 1 
Jan i Lewandowski Józef. . j

Wychodżlwa robotniczego posłany zostanie do
^spciTząńzeai* Polskiej Partii Socjolislyczacj. Ro
ds' robotnicy polscy w Ameryce, że pomoc tę 

m’J*zą, ż© dać ją muszą ezybko. W Polsce to- 
jjJ; f1? w momencie obecnym aaciekła wałka po- 
d® r̂ i żywiołami postępu. Walka ta za-
rrKi'',J *’e n* ca ê dziesięciolecia o przyszłości n»- 
w* °. warstw pracujących przede-

*S*tkiem. To też datki składane są znaczne, 
d-i C*0'l5' ĉ {7'?‘s datki składane pochodzą o! to- 
_ - którzy je dują aa zgrom a dcem i arh, na kłóryah 
p ^ mswk wysłannik p. p. S. — Praedsrfawicieł 
6̂ . ; u:e będrie mógł być w każdej osadzi© pol- 
•cop"*! ł“ e będzie mógł praemawiać wszędzie, gdzie 

dhij© się grupa Polaków-robofaików. 
ro.[,„*p.a łeda,k składać powinni wszyscy
8ł taicy< Okładać powinni i cd, do których żyw© 

’wysiomnika P. P. S. nie dotrze. Apelujemy 
któ 430 *yc'1 F^ytolników Ludowego na prowincji, 
bi©1"*̂  <loły<dMaa9 u® fundusz P. p. S. ofiary od sie- 
ci nadesłali, by uczynili to możliwi© pośpiesz- 
t«flgLUwJu8E abierany potrzebny jest Polskiej Par- 

^Jalislytznej na kampanię za zdemokratyzewa- 
Fbłski, więc walka o to toczy się dziś i od- 

jej ni© można.

Sprostowanie
samozwańczych komunikatów rzekomego „Związku 
lokatorów" przy ul. Kredytowej 14.

W sprawia doniesień, jaki© okazały się w nu
merze 230 i 281 „Kurjera Poronnego'' z dnia 24 i 
25 b. m. 1913 r. podpisane Prezydjum Komitetu 
Organiawyjnego „Związku Lokatorów" stwierdza 
co następuje:

Wob©o uniemożliwienia pożytecznej a ideowej 
pracy, w uzupełnionym przez koepiaoję a uszozu- 
plorym przez wykreślenie kilku ideowych organi
zatorów — w składzie członków' Komitetu Organi
zacyjnego Związku Lokatorów, cześć członków te
goż z prezesem i drugim sekretarzem na czele — 
postanowiła w Aniu 22 sierpnia b. r. zerwać kon
takt z pozostałym składem Komitetu Organizacyjne
go i zająć się wyłączni© przygotowawczą pracą do 
zwołania walnego zebrania delegatów, zgodnie z 
§ 6, ust. III, już w miuisterjum złożonych a uchwa

ły sprawie uczwJenia pamięci gen. Rcmnalda 
Traugotta. IV celu zrealizowania projektu por. Po- 
mariańskiego Stefana, redaktora „Wiarusa" wmu- 
(powania marmurowej tablicy przy ul. Smolnej 
Dolnej nr. 3, zaproszono do komitetu organizacyj
nego pp.: prof. Marjama Dubieckiego, proi. Bolesła- 
yya Limanowskiego, nsec. Aleksandra Kraushara, 
dr. Augusta Kręakiego, prof. Edwmrda Wit liga, 
prof. dr. Wacława Tokarza, prof. Stanisława Nowa
kowskiego, pro?. Eligjucza Niewiadomskiegio, pro!. 
Stefana Szyllera, kap. Dąbrowę-Młolsianowiskiego, 
por. Adama Dobro-izi-djtogo i ppoT. Mikołaja Wisz- 
nickiego.

(a) Urzędowy Kura ruhla d!a Wschodu. Na
ziemiach wschodu są obecni© w obiegu różne wa
luty rosyjskie orasz polski© marki; dla ustalenia 
stosunku tych walut między sobą Cywilny Zarząd 
elew wschodnich w Warszawie postanowił od 25 
sierpnia ustanowić następujący kura urzędowy o- 
bowiązujący. Sto rubU cacskich równa się stu mar
kom polskim; st© rubli damskish mają wartość 
85 mk. polstoch. Sto rnbłi carskich mają wartość 
dwieście osiemdziesiąt pięć rubli i siedemdziesiąt 
jedna kop. dumakioh. Komtoamora rządowym aa 
Wołyniu poleaono kurs ten ■wsraw^ięić w wyko
nanie.

(a) Władz© ^©myślowe. Z iażejatywy naini- 
storjum przemysłu i ba.ndłu ma się odbyć między- 
dsielntoawa konferencja w eprawio prO'jektu i or
ganizacji władz przsmyokwych w państwie poł- 
ekiem. Magistrat postanowi upoważnić p. prezy
denta W. Malinowskieg® i radcę prawnago p. Jana 
Gadomskiego do wsięcl* udziału w ©haraktoree u- 
pelnomoantorydi delegatów miasta w iDonf&reneji.

(o) Produkty dla kopuM. Mbiisterjian oprowł- 
eacji wydało poleceni© wydania na sierpień na kre
dyt produktów spożywczych tym kopalń tom Zagłębia 
Dąbrowskiego, któro wpłaciły ualaiaeść aa lipiec 
i poprzedni© miesiąc©.

(a) Uzdrwolutome przytułku. Delegacja d©- 
hroozyuEoóci pubScz»ej uchwaliła w celach uedro- 
wotaienia przytułku miejskiego dla startów w Gó
ra* Kalwstrjl, urządzić w nfm kanałiaację l wystą- 
p»a d© Magistratu z Walaskiem o wyzaaczeai© na 
ten cel sumy llJiOO mk.

(a) Prawa o ©bracie ziemią. W głównej komi
sji ziemskiej rozpoczęły się narady w sprawie 
wprowadzenia w ży«bo prawa o obioci* ziemią. W 
naradai© tej oprócs oeób urzędowych, biorą udział 
praedsttwietol© towarzyetw rolniosych z Galrcji, Po
znania i delegaci od Centratoeg© TV>w. rołnkeego.

(a) Oświata w Lidii®. Od nowag* raku szkol
nego w Lidzie powstaje rządom© gimnazjum pol
ski©, dęło nauczycielski® już zostało zorganizowano, 
dyrektora uczelni zamianuje miuisterjum.

U handlowców. We środę dnia 27 b. m. odbę
dą!© się w StoY.w-zyszenłu Pracowników Handlo
wych, Zielna 25, dalszy ciąg ogólnego zebrania, * 
następującym porządkiem dziennym: wybory do
władz stowarzyszenia.

Spekulacja spirytusowa i tnjna gorzelnia. PP-
Rudowski i Rogowski, mężowi© zaufania „Pogo
towia do wwlki z Miętową ł ©pekułacją" przy ̂ towa
rzystwie „RoBWój" dokorml, rewraji u Stanisława 
Staworzyńskiogo ;wzy ul. Wielkiej róg Nowogrodz
kiej. Ile wizja wykryła 7 butcAak apirYt’̂ au mono- 
poioyyego oraz jeden ai«p©łny gąsior. W szopie na 
podwórau wykryto possałem msiasu 3 więksce kwa
dratów© naczynia bto&zrae, S mniejsa© cyckowe, 
chfodnik i lejek. Wobee pr7.&d»tawic:ełi policji ma- 
terjżJy ł© opieczętowano i przeć (sito do Urzędu 
■Warki b lichwą i spekulacją. Stawoizyński ni© po- 
eladaił patentu na wyszynk napojów wyskokowym. 
Twierdził on w Urządaie, ż» kapił koncesję rosyj
ską ©d nżejetoego Hurdy i dał do pweptoania, al© 
dotąd mu nie zwrócono. Spirytus dlatego trzymał 
w mi©««kafiiu, gdyż obawiał się, ż© mu go w re- 
triauraoji ukraduą. Melas, raokomo ni© ua.ezai ćo 
n i ego; stożył go w szopie jakiś klijent, który miał 
towar zabrać po 2 dniach, ale (zapewne „przez pod
stęp") ni© zabierał. Urząd walki z lichwą i speku
lacją na postodoemiu jawnem, stwierdziwszy winę 
Stanisława Staworzyńskiego co do spekulacji spiry
tusem, skazał go na 1000 mk. grzywny, lub miesiąc 
aresztu. Spraw© o tajne gorzebitctwo crzekazar.o 
do prokuratora Sądu okręgowego.

Lichwa mieszkaniowa, Abram Perelśtadt wy
najął w domu,, należącym do Szmullta Riycy, p?sy 
ul. Żtotoj nr. 16 sklepik, za który płacił 75 mk„j»f©J 
sięcrme. Po kilku miesiącach Piżyca podnińęł ks-' 
moro© do 85 mk. mi©s£ęcani©, ostatnio zaś do 230 
nu:, miesięczni© i groził lokatorowi wyrzuceniom 

» yy raste niezgedaenia sSę na tę podwyżkę. Lokal 
len, jak stwierdzono* w roku 1944 szedł za 450 rb. 
i. i. 972 mk. rotsmŚJB. Urząd wafid z lichwą 1 spe
kulacją rozpatrzywszy tę sprawę na posiedzeniu 
jawa&m, ckaasił Szmullcs Piżyca za udowodniona 
lichwę ma-esżkcmiową, na grzywnę w wysokości 2 
tysięcy marek z zamianą na aroszt miasięcsny.

Krakowiak - spekulant Wywiadowcy Urzędu 
walki z lichwą i sp«kulaiqą aażądali papierosów w 
aktopio tabacznym Gerwazego Krakowdalca przy ul. 
Marsaaikowakiej nr. 158. Krakowiak oanajnm, ż© 
papierosów ni® posiada. Wówczas wywiadowcy do
konali rewizji i znaleźli na pólkach 17 tysięcy 
sztuk papierosów „Renoma", „Azra" 1 ^Egipskich". 
Powtórna rewizja ujawniła 744 paczki tytuniu ro
syjskiego, na paczkach były banderole niemieckie. 
Cena aaa peoffiuwto _K fum. opiewała 66 kop„ a Kra
kowiak sprzedawał jo po 63 mk. Krakowiak prosił 
o zaaioehaui© rewizji i proponował urzędnikom: 
1000 ińk. łapówki. W Urzędzie wałki z lichwą i1 
spekulacją^ Krakowiak oświadczył, iż sprzedaj© pa
pierosy tylko starym klijentom i dlatego powue- 
dztel. i© papierosów niema. Unząd stwierdziwszy 
wyraźną winę Krakowiaka w spekulacji papierosa
mi, skazał go n« 2()00 mk. grzywny z ewentualną 
zamianą n« 2 maosuąoa aresztu. Papierosy 4 tytoń 
skonilskowano.

(m) Otwarcie ambulator-fnm. Wczoraj otwarto 
ambuńatorjum dla przychodzących chorych przy 
szpitalu św. Ducha na ul. Elekt©ralnoj.

(m) Zansacay samobójcze. Do mieszkania wła- 
óciciela aakladu powozowego, Józefa Wadiulskiego 
pray ul. Pański©] nr. 3 przyszedł ułan, kapral tą- 
teraiii ej jazdy, 19-I«tni Albin Buchan i zapytał się 
O siostrzenicę swą, Wandę Królikowską, urzędnicz
kę w ministerjum oświaty, za mdi saka tą u p. Wa- 
chułskich. Niooasławszy Królikowskiej. Buchan pra-- 
grs -I aacnokać na nią i udał się do jej pokoju. WL- 
kiPra minut potem rozległ się w tym pokoju huk. 
dwóch wystraałów rewolwerowych. Nad biegli do- 
mównicy sastah Buchana leżącego na ziemi, z dwóch' 
ran na twarzy i klatce piersiowej sączyła się krew. 
Lekarz pngotowda, po n kaeleniu pomocy, przewiózł 
dejporata w stan:o ciężkim do szpitala polskiego 
Czerwonego Krzyża. Bucham pozostawi? list pożę- 
gastay do rodziców, w- którym, między inaemi po
dał, śe prayoyną sumabójaAwa była „Ida", żydów
ka w Zgierzu, w Jctóraj się zakochał, a która się nł©
odwzajemniała.

— W bramie domu nr. 10 przy ul. Długiej o- 
truła tó? esencją kańbotown sklepowa, 32-letnia He
lena Rudaiete, enn\:ejakaJa przy ul. Freta nr. 6, 
którą pogotowi© praewiiotóo do szpitala św. Ducha.

— Ne ul. Górskiej w Sieleack otruł si© kwasem 
karbolowym roznesioiel gazet, 25-letni Edmund Ma- 
tusiak. którego po udzieleniu pomocy, pogotowie 
pozostawiło na miejscu.

(m) Śmiertelne przejechanie. W szpitalu dzie
cinnym przy ul. KopernJca zmarł 4-letni Mieczy
sław Kler, syn urzędnika poczty, zamieszkały przy 
ul. Leszno nr. 67, który został przejechany przez 
wóz przed tym domem.

(ra) Zatrucie gazem. Pray u l Kruczej nr. 31 ’
zatruła si© gazem świetlnym, wskutek niedokręoe- 
nia kurka, służąca, 16-letnia Anna Nożykowska, lctó, 
ra po doprowadzaniu do przytomności, leikarz po- 
gatowśa petewtowi! na miejscu.

(m) Napady bandytów. Wcsoraj w nocy na po-
•wrecaiącj^h z© wm Józ®fa4®wa do wsi Gadek, po- 
inaędsy wsią Żelazną a Rzeozkowoia, gm. Dębową 
Góra, małżonków Grzybowskich dwóch uzbrojonych 
bcsidylów dakonało napadu i arabo wedo 120 mk. Są 
krzyk rajpadpżętyoh, Iwndyei zranili Gnzylwwskia- 
go. zadając mu dwie rany nożem lub bagnetom w 
piersi, zaś żonę Grzybowskiego zabili na maejsoa.

— W* wsi Kozerach, gm. GrodzislŁ, trzech tsl-  
maadioŵ oy®!1 i uzbrojanyioii w rewolwery bandy
tów Aokonri© mpadu na dom Wojcieaha Sierociń- 
sktego, którego posfenzełiM w bak, zrabowali rower 
niklowy i uciekli.

Gzłeeech Eamaokowanych i uzbrojonycK 
bandytów dokonało napadu na gospodarza w® wsi 
Jastisłsrwhi, gm. Głuchów', Józała Kłęba. Bandyci 
sleroryaowau'szy wseycikwh domowników, zrabo
wali Kłębi® 7000 mk. i uciekłi.

(m) Tajonimezy samcchód. Wczoraj p© północy, 
postervrakcwy 6-go komisariatu, Latkowski, zsura- 
iył nieuświeilony sasmootoM, jadący z nadmierną 
scybłiJiśeił ul. Żekszoą od strony Chłodnej. Na we- 
cwsai© posVerunkorwego ,jstój", szofer pedwefł 
gzybbcćć jo*dy i Kwiąi uraskać. Na rogu ul. i-etoznej 
i Sieirsej samochód najochcf r a  dww* prsefeżdżcją- 
©e dorożki, należąca do AiUomsog# Tenwy i Simti- 
siaY-a Gałeckiego, zamżeszleałych pesy ui. MieAwa- 
Bai nr. 18. Zn uciekającym ©ataoehodem posteru*- 
\io\vy dat trr.y straaTy, na które z samoshodu ©dpo- 
wóeAzlan© rówmieś słiw&huni. Na ul. Siennej b t»- 
jauintoBeg0 saa&ohodu dano trsy etraały w ktoron- 
ku posterunkowego C-go komŁsarjału Łaszwaa, Wtó
r y  prowaAiil do komisarjatu zatrsyaraue bez p r« - 
pnstek ©wby. W odpowiedzi na to Lssaoz rówaież 
AaJ trzy 8ira*ly- tymoziaaem samochód, pędnią wciąż 
n Eizalouą szybkością, skręcił w ui. Sienną do Mtc- 
daansj. Na o<łgl©3 etazolów z  6-go ten b a rja tu  wy- 
biogło kilku policjantów, a wówczas znów z samo
chodu padło kilka stnsatów. MArno to, sa satnoctoa  ̂
dem pobiegli postorunkowi Latkowski, ŁftSBOz i 
KrjiłJlA, którzy aastępuie wsiedli A® darożek^ i 
prayjełhr.li do rogu łfersaaSiowakiej i Krótewski®}, 
gdaie dowiedsdeli się od ■posteruałćoweg*. ż© ta- 
jenułiray samochód eliręcii w kierunku pi. Saskie; 
go i lam wszelki śład aa aim aaginqj. Z asnaań 
świtwlków okazuj® gię, ie  w samochodzie był oficer 
francuski, drugi csobuS: w czapc®-rogatyrvce wojsk 
gon. Hellera i kobieta, która po daniu kilku strab- 
Ic©- wydała okrayk „O Jezu! Jezu! krew". Utóe- 
kajasy ea ino chód egubli laiarnię.

(m) Krwawa bójka między sąsiadaznL T7cz»łaj,
PVscfaw WŁfeaiewski, zem. aa Potoku przy ul. Krót- 
ktej 7, wysz&dt s drwau wras > iśorią Deraicela oa 
szosę Bleiailską, gdzi© zastąpił nru drogę Józef Mał- 
Lkowakl-wraa z synem Janem 1 kolegami jog©-, Vvłu- 
dy da wora OlesiAskira l Tadeuszem Szumiiixim, 
któraę ctoetełi sająć krewy. Na skutek wya.ktego 
me^oTocumtoaia Józef i Jan Małkowscy raue.iU sio 
3is Waoława Wiśniowskiego* którego pobili nożamĘ 
zadając mu rany kłóto i cięte pieców, praw ej ręki 
i dw,i© rany w głowę easz poranili żonę jego Da- 
micelę, zailajsc jej ran© ełętą w brzuch. Na krzyk 
napadniętych cadhiesl' pT-r©ehodz,ący patrol poli
cyjny c koTOiwacaem 2u-go komisariatu raa eaeto, liś
ciem sprawców napadu sreeutowano i sprowadzo
no do komisarjato. Vv ©zwany lekarz pogotowia po 
nałożeniu poszwankowanym opatrunku, pozostawił 
ich na ■miejscu.

(m) Upadek z II-,’?© piętra. Wczoraj przy ul. O- 
kopowej nr. 61 spadła zs 9 -hodów. wyeokośoi u-go 
pietra, 8 letnia dztowraynka Kolana Batoto - 
Wskutek pękuięcia czaszki dztewezyak* . iit. 
śmierć uh miejscu. Wezwany lebara pogo. o* 
3twterfeil zgon,

(m) Uicaio bandyty. W Bimakowt© pod Powąv 
kami i&  podtotóarm  kom^arjatu, p,
p S ^ r s U "  utel wcaoraJ ^  .oddawna poszu-
khwtnego ban.lytę, Fraonuszka Wojtozaka, przezwi
skiem JdrygacB". m a ją c y  na sumieniu szereg na
padów rabtuikowych. W cawili aresztowań,a ban
dyta chciał wyskoczyć oknom i już wybił szybę, 
lecz zobaczywszy pod oknam policjanta, cofnął si©. 
Wojtczak był już karany i uciekł z więzienia.
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(m) Arcsrto-.vania. Wczoraj w nocy aresztowa
na Karola Lisa, sierżanta iiitendentury wojskowej, 
oskarżonego o kradzież prześcieradeł wojskowych. 
Lisa odprowadzono do dyspozycji żandarmerii.

— W bazarze Różyckiego przy ul. Targowej nr 
22 aresztowano Lipskiego, oskarżonego o kradzież 
X włamaniem u Kazimiery Moraarskiej.

— Na stacji towarowej kolei Wiedeńskiej straż 
kolejowa aresztowała na kradzieży węgla Józefa 
HertLa, Antoniego Kędzierskiego i Szczepana Na
wrockiego. Węgiel odebrano, a sprawę skierowano 
A* «»du.

Teatr  i muzyka.
Teatr Polski. Drlś „Wicek i  Wacek-*, Jutro 

„Miss Hobbs".

Teatr Rozmaitości. Dziś „Szpieg**. Jutro „Es
kapada". 1

Teatr Nowości Dziś „Hrabia Luksemburg*', z 
pp. Ćwiklińską i Horbowską. Jutro i pojutrze „Targ 
na dziewczęta**, z pp. Mesaal i  Ćwiklińską.

Teatr Praski. Dziś ,.Biedna dziawczyua".
Teatr Powszechny. Dziś „Emigracja ohłopska**

Na fundusz Górno-śląski.

Robotnicy fabr. D itm ar, u l  śniadeckn 8 — 
tak. 236 fen. 50.

Woźna i Gońce z P. K- O., pi. W arecki 8— 
mk. 21.

Robota. fabr. Ortwein i  K arasiński — 
mk. 25.

Robotn. magazynów mwndurawycii — mk.
120.

Buchowska — mk. l . o a  
Zebrano ńa wiecu P. P. S. w Radomsku 

n a  fundusz walki na Górnym Śląsku — kor. 
4L  mk. 15, rb. 48.

226 mk. Bo fen. i 2 bochenki chleba na 
Górnoślązaków zebraao przez robotników lab- 
D ietla w Sosnowcu.

K w ituje dziel. Kom. Rob. P. P. S. 
w Susnow-cu.

Sprostowanie, W niedzielnym  numierze 
„Robotnika" w dziale: Pokw itow ania na  fun
dusz górno-śląski powinno być:

Od pracowników warsztatów saipookodo- 
wych p. Łączny — mk. 177-

Od właściciela firmy w arsztatów  samocho
dowych p. Łączny — mk. 100.

P a rn o w sk a  — mk. 25.

Robotniczy Komitet Pomocy dla G. śląska.

W szelkich informacji w spraw ie Górnego 
ś ląska  udziela w Sosnowcu Robotniczy Komi
tet Pomocy d la  G. Śląska.

Sosnowiec—Pogoń, Racławicka 3 (dawn. 
K alusińska), sek re tarja t P. P. S.

Dzień prasy socjalistycznej.

Rob. fabr. Ortwein i K arasiński — mk. 15.
Bezim iennie — mk. 10.

P okw itow an ie .
Na ogólaein zebraniu czł. Z w. roL rebo

miejskich, oraz przedsiębiorstw przez miasto ket# 
cesjonawaaych, dn. 24 sierpnia. w myśl wniosku 
tow. Krajewskiego, zebrano doraźnie mk. 402 fen 
80 i  60 halerzy, na fundusz górao-śląski.

Srnfhy apelacje, od po- 
g  rlUuuj boru wojskowe-

« go, oferty na posady 
sprawy karne prowin
cjonalne, porady w apra- 
wach koinornianych pod

bij ©j wyżkach eksmisjach je-.
dna marka, przyjmuje 

do windykowania akta hipotecz
ne, weksle wyroków sądowych, 
wkładam swoje koszta. We wszy
stkich sprawach prowincjonal
nych porady bezpłatnie. Kance« 
łarja  długoletniego praktykanta 
sądowego, Leszno 38, m. 0, Hen
ryk . 32ó0

? i-.rt o ■■

Fuławska 29
M o lc o tśw .

K I M O
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Ir mławska 29
M o k o tó w *

w D O ®  B E Z  S R E iE C H U * *  «  frajera matki i córd
romans życiowy w 6*ciu wielkich częściach w wykonaniu najwybitn. sił artystycznych teatrów węgierskich,

» W y ż s z e  p i ę t r o "  Komedja w 1 części.

Apollo
Marszałkowska 106.

Passe partout i bilety ulgowe nieważne.

❖
*

„i   —w— mmmmmm— -'irr i rinaftr nfr* ernriii nur i it ir j ■ . tu TmiTrairm̂i m,
A rcy d z ie ło  UŚRennaiograficzne f r a n c u s k ie ]  w y tw ó rn i S-ci P A T H E.

B-mttiŻitt EU B ■ TE C H R I S T O
według nieśmiertelnego A l .  D U SW A S  A (ojca)

I Serja w 7 częściach, wykonane przez najwybitniejszych artystów Teatru „VAUDEVTLLF“ 
rrss  Melle Nelly Camson, Ł. Mathoot, leatru „GYMNASE" L. Celaa i UaruL

Kino
W ciska  8*

P o ja z d  t r a m w ,  
3 , 9 , 10 i 16.

II
II is®

Ifflsielstcs ®als©©laaay
A w an tu rn lc io -sensacy jny  d ram at w  6-clu częściach najsiln iejszego  n a  kall ziem skiej człowieka.

W ielk i K ino

B A J K A
•W _ I___ _Ż e l a z n a  61.

Królowa
ekranu

n ieśm ierte l
n a

potężnym
dram acie
życiowym 

6 częśc. „ S z a l “ pg. dzieła UWAGA: Kto chce eobaczyć t
słyń pisa- Jedne p ieniądze, niech przyjdzie

rza  A ugusta  D ane będzie nad program:
S trindberga  Knrjer z Waszyngtona 2-ga serja.

program y aa 
uo godz. T-ńl-

Z jed n o cz . M łodz. S zk o l.

„ S a m o p o m o c
D zts w e W torek d n . 25  b . m . o  g o d z . 7 -e j w iecz. 

Sali H andlow ców  Z ielna  25
Witold KoszBłski w y g ło s i

o d c z y t P. t
Bilety do nabycia w biurze 
F re ida  R ym arska 16, w księ*

[ety
sida Kyn 

g arn i G itlina B azar Iwanow* 
ski i w organ. „Samopomoc4 

D zielna 2d. 8241

<2024 - t a  P O L S I ^ 1  Ł O l e r J A  K L A S O  W A

wma INWALIDÓW W O J E N N Y C B vm
Warszawa, Trębacka Kr. 12 

Na 40,000 losów 20,000 i \ premja wygrywają razem
Kasfete* 4  miljonf 4 6 2  Ijs iące mareh. Itajwięlisza wygrana 353 .000  m k i m t

C ena Ic su  w ^aid® j k la s ie  23  m k .
*/j lo su  14 m k ., x/4 I®351 7 m k., Vs losu  3 m k . 50 fe n .

Ciągnienie 3 klasy odbędzie się dnia 1 i 3 1 o 19 rok-n.  do odebrania.

Świerzby lEIZ]
ndllalsie

Palta damskie
n a  nadchodzący sezon od 300- 
400 mk. w łasnego wyrobu. KE 
paByńsiu 18, m. i ,  róg Miodowej

Jsdjn e Chrześcijańskie Najtańsze
„Ź ród ło  Polskie**.

M arszałkow ska 93. Talefoa 281-68 1 244-86.
POLECA: Kawę ziarn istą *d >0.—, mieszanki na białą ed L—, 
na ezarna od 4.6u. Herbata C-ejloiiłk* t. t l „  od fc*tu fan 
tów 2*) mk.—, Herbatę owocową Fruotus* f. 12.00, Kakao 
02.—, Kakao owsiane .Nektar* 2o.—, Cykorję 1.80, Grsy- 
by od 10.—, Marmolada 4 mk.. bliw ki suszone 4.50, Buljon 
Maggi —.10, kasza i m ąka owsiana, Mąka kartoflana, Jab ł
ka suszone 4 mk., Migdały. Rodzynki. Chleb św iętojański, 
Figi, Orzechy, Sacharyna oryginalna 4.5o, Pieprz 13, cy
namon, W aniija, Kwasek, saletra , E kstrakt: cytrynowy 1 oc
towy, arakowy. Mąezka N estla, Neo Fosfatyua, Karmelki, 
irysy, Landrynki, Czekolada, Żelatyna, Konserwy, S ardynki, 
Musztarda, sery. Mydło do p ran ia  od 4.50 do 8.50, Mydło to 
aletow e od 2.t<^ Bielidło 1.6o, soda 1.25, Farbka —. 8o, 
Swieoe, Zaprawę do podłóg 6.— i 4.50, Pastę do obuwia 
.Lech* 1.5o, Szuwaks —.50, Zapałki 2.—, P ala tyn  do far

bowania m aterji tuzin 2.—
Specjalno ustępstwa dla Stowarzyszeń 1 Kooperatyw.

Zawiadomienie.
i e n i l e t  organiz. Związltu liketGrńił

m .  i & t .  W a r s z a w ;

podaje do wiadomości ozionków Zwiąsku, żo wobec złeóeaia w 
dniu 7-g® iie rp u ia  r. b. przez

p. T pyfsk iego
n a  posiedzeniu Komitetu oświadczenia 11 z zajmowanego rzez-ea 
stanow iska prezeaa Kemitetn ustępuje i wyrażenia w następstw ie

p . T r y l s k i e m u
przez znaczną większość Komitetu votum nieufności zostały doko
nane n a  posiedzeniu w dniu 23-ga b. m. nowe wybory do ,i>ł‘e*y' 
djum, do którego okazali eię wybranymi na prezesa doktór Bu
czyński, wiceprezesa Wronowski, sekretarzy Lipski i idziakowski, 

ska rbn ika p. Lew.
Wobec powyłszege wszelkie dalsza w ystąpienia pana TRYL- 

SXIIGO w im ieniu związku należy uważać za bezprawne.  Biuru 
Komitetu mieści się Kredytowa 14. Godziny przyjęć 10—2 i  4—6.

lamS Iraa»a]aw iiajslitli w g a r s z ń
zaw iadam ia,

f e  dla w fg o d j  osób, posiadających b ile ty  m iesięczno, od dnia 
j7|VHI sp rzedaż m arek tram w ajow ych p a  m-c wrzesień r. b. od
bywać się będzie w n as tępu jących  ekspedycjach  fbudkach) tram 

wajowych: 
p rzy  P lacu  Mokotowskim,

„ „ Zbawiciela,
„ „ MuranotVskim,

ulicy  Dobrej, róg  Zjazdu.
N iezależnie od tego m arki nabyw ać m ożna rów nież w  biu

rze  tramwajów przy ul. Nowomłynarskiej w dni powszednie^ od 
no do 2-ej po południu, w soboty do 12-ej Nowe 

bilety miesięczne ot 
ul. Nowomłynarskiej
fodziny w-ej rano . _ _ ^ K K Ę B ttU B B Ę U

iiety miesięczne otrzymywać'można w biurze 'train w aj u w przy

ZmgJ Stagiiz. Piatswaiiiós U v j i l
Z I E L K I A  23

zawiadamia Sz. kolegówr, ± o  j u ł r o  t. ]. t  środę dnia 
27 b. m. punktualnie © godz. 7-ej wice.z.

odbędzie się dalszy ciąg

O g r ó i r a e f f o  Z e b r a n i a
z następującym  porządkiem  dzlennymt

V.’ybcrj do Władz Stowarzyszenia. 8245 

Dyrekcja Polskiej Żeglugi Państwowej
p & d a jB  d o  w i a d o m j ś i ł h

Próoz kursujących dotychczas zaczął dodatkowo kursować pomia-
dzy *  *

ł a n u  i f l in t u  i W  tgnnwi-iiiiśinsu
, , M l c ł £ i © w l c z , “

w edług następującego rozkładu:
Codzienni.- * Warszawy do Płocka o godz. 7 i pół rano.

- z Płocka do W arszawy „ „ 4 i  „ „
Przewozi tewary, oraz pasażerów i bagaż.

K H £ M  o d  Ś W I E R Z B Y

^ W E u k u n a "
I) usuwa takową szybko i radykaln ie w ciągu S -c iu  d n i 
y) nic zawiera części stałych
•4) przy wcieraniu całkowicie w chłania się w skórę 
4J posiada miły zapach.

Lecząc szybko ł pewnie jest tanim .
A p te k a  JAMA i J ,  róg FuP iitaA akS eJ.
C e n a  7 m k . 5 0  f e n .  Ż ą d a ć  w s z ą d z io .

S kład na Ł ódź: L u b c z y ń s k a ,  L u to m i e r s k a  21. 3248

.W ydawoa: N aczelna R ada  P o lsk ie j P a r t j i  S u cja lis tjcżu ej.

o n  o r

tfftilfł znakom ita m ieszanka 
Rninfl Bohma zbożowo-figowa t  
cykorją fun t a marki, pud IOo.— 
marek .Źródło Polskie* M arszał. 
kowska 05.os) M a r s z a ł k o w s k ą  oO

poleca świeżo nadeszło:
Okulary, binokle ze szkłami, 
franouskiem i, lornetki teatralne, 
lorgnons (face a main), oryginal
no „ G il le t te " -aparaty  1 wszel
kie inue nowości. Gony nizkie. 
Reparacje dokładnie i  tanio.

fb iiiiru  binokie, sclaie zasto* 
u lil liłl]  sowane do k a ż d e g ć i
wzroku z francuzkiem l szkła.uL, 
Dokładna reparaoja. Prezerwatyw 
wy. N ajtaniej, bo w podwórzu* 
Optyk, Jerozolim ska 47, — róg 
Marszałkowskiej 3057

^  P I A N I N A
Zagraniczne i krajowe 

okazyjna sprzedaż 
M igaiyn Pluzyszny 
N o w y -S w ia t  3 8 ,
róg O rdynackiej.

Ahll UiB 1 pantofle płóoleune 
UUU/Ilc znpełna wyprzedaż od 
15 m-k„ oraz pruneiowe tanioi 
Nalewki 9, sklep. j
d J . L j ś  do wtadz, sądowe, ad- 
riVoJUl m inistraoyjne w spra
wach wojskowości i inne oferty 
na posady, tłómaczenia; prze
pisywania. Biuro ^Wiedza*, pro
wadzona przez kand. nauk  
społeczno-ekonom icznych. Mio
dowa 7, wejście od Kapucyń
skiej. , ,  3191

P A P I E R  S
gazety, tygodniki, książki ,bu- 
clialtery jue, kepjały i t. p. ku
puję i place najwyższe ceny. 
K ró le w s k a  3 8 , m . 12. t. 145-01.

f m i n l ł i  d0 w ydaw ania *wy- 
dśllJUEU czajnej i fantazyjnej 
bielizny poza domem poszukiwa
ne. Chłodna 12—28.immm im o a n t .  * 7a>,„ sztuczne, korony, wyjmo- 
Łęu] wanie bezbolesne. Repa
racje, przeróbki zębów na pocwff1 
kańiu. Ceny nizkie. Kakład 
dentystyczny Twarda 45, róg 
Złotej. 2934

e\ » |na« iun  Jubilersko-Zegar- 
flj gtSydiJU mistrzowski pole
ca wleiki wybór zegarków naj
lepszych firm ziotych srebrnych 
czarnych i budzików. Obrączki 
ślubne, pierścionki, kolczyki, 
najnowsze fasony. Ceny nizkie. 
Przyjm uje reperacje tanio i do
brze. Gutmacher, 21 Smocza 21.

Inhil sztaozti*, korony, mosty * 
Lęljj najlepszego złota, reperać' 
cje. Kobota solidna. Technik 
dentystyczny. Żelazna 43a, m- 
15, z-e piętro. 31#*

*) nlhrn P° ło1401 kwadra- 
L Pluli! towych w Pruszkowie 
O.izito Warszawy, naprzeotw fa
bryki Tciohle.da do sprzedania. 
Wiadomość: Nalewki u, skiep 
obuwia.

B a t l s i t i i s j M - S S y ^ S
Roczne, poiioc/ne. Programy.
Marszałkowska !0b. 2uo7

^srn itń r  ea 'onuwyi otomana, 
Sidiliiiiil biurko, leżak, stołowy, 
łóżko dębowe, wiele innych 
sprzedam. Marszałkowska 7i — 
16. 3249

20 113161 r s s , !
auczeui portreciści*4 Z io u  16.

fiedjtjtóor naczelny dr, Feliks P erl,


